
Razem młodzi przyjaciele!

HELSINKI W FESTIWALOWYM NASTROJU 
Delegacja ZSRR spotka się

z młodymi Amerykanami
O  iewtuszenko zapowiada „poetry session”
O  a Brumel... rekord świata!
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Czy
ustąpienie
Macmillana?

LONDYN PAP. Dzień 
«liki „DAILY HERALD”
1 „DAILY MIRROR” 
(z dnia 28 bm.) zamie­
ściły informacje o 
wzmagającym się prze­
konaniu, że w ciągu 
najbliższych miesięcy 
premier. Macmillan u- 
stąpi ze swego stanowi 
ska.

HELSINKI PAP. Specjalny wysłannik 
PAP red. Piekarewicz donosi: pierwszy se 
kretarz Komsomołu Sergiusz Pawłów o- 
świadczył w sobotę w Helsinkach, że ra­
dzieccy delegaci na Ósmy Światowy Fe­
stiwal Młodzieży l Studentów zamierza­
ją zaproponować przedstawicielom ze Sta 
nów Zjednoczonych nowy program współ­
pracy między organizacjami młodzieży obu 
krajów.

MŁODY, ŚWIETNY 
POETA RADZIECKI 
Eugeniusz Jewtuszenko 
oświadczył wczoraj, że 
bardzo chętnie wystąpi 
w Helsinkach przed 
międzynarodowym au­
dytorium i będzie dekla 
mował swe wiersze.

JEWTUSZENKO, któ 
rego utwory ukażą się 
wkrótce w Stanach 
Zjednoczonych i w An­
glii, odpowiedział też 
na pytanie fińskiego 
dziennikarza „nad ja­
kimi ważnymi proble­
mami dyskutuje w ka­
wiarniach i w klubach 
młodzież radziecka” .

„O S O B IŚ C IE  U W A Ż A M  
— od pa rł Jew tuszenko, że 
d la  lud z i napraw dę m ło ­
d ych  w ażne są w szystkie 
p ro b lem y.

S p o tykam y się w  kaw la r 
n ia ch  m łodz ieżow ych. W 
M oskw ie do n a jp o p u la r­
n ie jszych  należą „A E L I-  
T A ”  I „M O  ŁO D IO Z M A­

J A ” . M ło dz i lud z ie  w iodą 
ta m  dyskus je  1 czyta ją  
w iersze. W ys tęp u ją  też 
tam  najlepsze studenckie 
o rk ie s try  jazzowe. D la 
obecne j gene rac ji m ło ­
dych ob yw a te li ZSRR cha 
ra k te rys tyczne  je s t dąże­
n ie  do tego. b y  p rze jąć 
w szystko  to , co w  po­
p rze dn im  p o ko le n iu  b y ło  
na jlepsze, a zarazem, by  
nie pow tarzać Jego b łę ­
dów.

Nasza m łodzież —• dodał 
Jew tuszenko — chce lep ie j 
poznać obce k ra je . Sądzę, 
że n ie  m ożna pra w d z iw ie  
kochać w łasnego k ra ju  nie 
kocha jąc inn ych  k ra jó w  i  
n ie  zna jąc m łodz ieży in ­
nych k ra jó w ” .

H E L S IN K I PA P. Specja ł 
n y  w y s ła n n ik  P A P , red.

•  Apogeum - 36S km
•  Perigeum - 210 km

Nowy sputnik radziecki
„KOSMOS-7“ 

wprowadzony na orbitę
MOSKWA PAP. AGENCJA TASS PODAŁA 

WCZORAJ OKOŁO GODZINY 15 CZASU WAR 
SZAWSKIEGO NASTĘPUJĄCY KOMUNIKAT:

W ZWIĄZKU RA­
DZIECKIM dokonano 
dzisiaj pomyślnego wy­
strzelenia -sztucznego sa 
telity Ziemi „ Kos­
mos—7” .

W sputniku umieszczo 
na jest aparatura nau­
kowa przeznaczona do 
kontynuowania badań 
przestrzeni kosmicznej, 
zgodnie z programem 
ogłoszonym przez TASS 
w dniu 16 marca 1962 r.

W ED ŁU G  W STĘPN Y CH

oko lo z ie m sk ie j o następu­
jących  pa ra m e tra ch : po­
czą tko w y  czas okrążen ia 
Z ie m i — W.1 m in u ty , m a­
ksym a lne  odda len ie  o rb ity  
od p o w ie rzchn i Z ie m i (apo

geum) — 369 km , p e r i­
geum  — 210 km , k ą t na­
chy le n ia  o rb ity  do ró w n i­
ka — 63 s topn i.

NA POKŁADZIE 
SPUTNIKA zainstalowa 
ny jest nadajnik radio­
wy pracujący na częstot 
liwości 19,994 megaher- 
za.

Analiza pierwszych 
danych uzyskanych ze 
sputnika wykazuje, ż( 
aparatura pracuje nor­
malnie. i

DALSZE
ZMIANY
w dowództwie
NATO

WASZYNGTON PAP. 
Biały Dom podał w
piątek oficjalnie, że 
szef sztabu głównej kwa 
tery NATO w Europie 
gen. James E. Moore 
ustąpi ze swego stano­
wiska. Moore był sze­
fem sztabu dowódcy 
sił zbrojnych NATO- 
-Norstada, który w 
tych dniach ustąpił 
miejsca generałowi Lem 
nitzerowi.

Biały Dom potwier­
dził także oficjalnie in ­
formacje o dymisji do­
tychczasowego szefa 
sztabu armii USA gen. 
George Deckersa. Jego 
następcą ma być dotych 
czasowy zastępca do­
wódcy amerykańskich 
sił zbrojnych w Euro­
pie gen. Earle G. Whe- 
eler.

Pogoda na dziś
W A R S Z A W A  PA P. Jak 

poda je  P IH M  — ' za­
chm urzen ie  n ie w ie lk ie  i 
u m ia rko w a n e  z m ożliwoś­
cią lo k a ln y c h  b u rz  i  opa­
dó w  p rze lo tn ych , g łó w n ie  
na pó łno cnym  wschodzie. 
T em pe ra tu ra  m aksym alna 
o ko ło  17 st.

NARADA
w sprawie
postępu 
technicznego 
w PŻM

W  SOBOTĘ w  P o lsk ie j 
Żegludze M o rs k ie j odbyła 
się narad» w  sp ra w ie  p ła  
nu postępu techn icznego 
na rok  1963. W  czasie na­
ra d y  om ów iono w ęzłow e 
p ro b lem y, zw iązane z 
w drażan iem  now e’  te chn i­
k i na s ta tkach szczeciń­
skiego arm a to ra  w  p rzy ­
szłym  ro k u . w spó łpracy  z 
in s ty tu te m .' M orsk im , spra 

W y  • 'rem o n tó w - je d n o s te k  
omaa szko len i#  -k a d r;;;(k )

Z b ig n ie w  Kossek donosi: 
28 bm . — w  przeddzień ot 
w a rc ia  F es tiw a lu  — w  H el 
s inkbeh zn a jd u ją  się Już 
n iem a l w szystk ie  ek ip y  
sportow e. P rzy jazd  P o la­
k ó w  opóźn i! się. Nasza 
męska ek ipa  zostan ie za­
kw a te row an a  oka za łym  
b u d y n k u  szko ln ym , po ło ­
żonym  zaledw ie  20fl m od 
g łów nego ośrodka fe s tiw a ­
lo w ych  zaw odów  spo rto­
w ych  — S tad ionu O lim p ij­
skiego.

N ie w ą tp liw ie  n a jp o p u la r 
n ie jszym  spo rtow cem  Fe­
s tiw a lu  je s t ra d z ie ck i re ­
ko rd z is ta  św ia ta  w  skoku 
w zw yż  — W a le ry  BR U ­
M E L.

O dpow iada jąc z w rodzo 
ną sobie swadą na liczne 
p y ta n ia  dz ie nn ika rzy ,
s tw ie rd z ił on, że p ie rw szy 
tre n in g  na s ta d io n ie  O lim ­
p ijs k im  ju ż  od b y ł. O - 
b ie k t ten — po w ied z ia ł re 
ko rd z is ta  św ia ta  — jes t 
p rzyg o to w a n y  św ie tn ie  i 
.leżeli ty lk o  dopiszą w idzo 
w ie . od k tó ry c h  dop ingu 
w ie le  zależy — a pogoda 
n ie  zaw iedzie, postara się 
uzyskać w y n ik ,  ja k ie g o  w 
sko ku  w zw yż na ty m  sta­
d io n ie  jeszcze n ik t  n ie  
osiągnął.

USA wycofają
piechotę
m o rs ką
z Syjamu

WASZYNGTON PAP. 
Departament Obrony 
zapowiedział wycofanie 
z Syjamu ostatnich jed 
nostek piechoty mors­
kiej w sile około 1800 
ludzi.

1 lipca br. USA wy­
cofały z Syjamu (a 
ściślej znad granicy 
laotańskiej) tysiąc żoł­
nierzy piechoty mors­
kiej.

W Syjamie pozosta­
wałoby nadal 2 200 żoł 
nierzy sił lądowych o- 
raz tysiąc osób perso­
nelu lotniczego USA i 
samoloty amerykań­
skie.
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„ŚLUBUJEMY TWE DZIEŁO PROWADZIĆ DALEJ”...

OSTATNIA DROGA 
HENRYKA IENDZY

Przed bramą stocz-

Kondukt żałobny na ulicach miasta.

C a ły  S z c z e c in  
na trasie
konduktu żałobnego

P R Z E D W C Z E S N A , n ie p o tr z e b n a  ś m ie rć  
te g o  c z ło w ie k a  w s t r z  ą s n ę ła  m ia s te m . P o ­
r u s z y ła  d o  g łę b i  w s z y s t k ic h ,  k tó r z y  s p o ­
t y k a l i  s ię  z N im  b e z p o ś re d n io , p r a c o w a l i ,  
a ta k ż e  p r z e ję ła  ty c h .  k tó r z y  z n a l i  G o  je  
d y n ie  z  o p o w ia d a ń  czy  z n o ta te k  w  
m ie js c o w e j  p ra s ie .  O d s z e d ł C Z Ł O W IE K
z je d n u ją c y  so b ie  p rz  y ja c io ł  u ś m ie c h e m ,
b e z p o ś re d n io ś c ią  i  t a k te m .  O d s z e d ł b e zpo  
w r o tn ie  w ie l k i  s p o le  c z n ik  i  n ie p r z e c ię t  
n ie  z d o ln y  o r g a n iz a to r .

PRZEZ bramę Stocz­
ni Szczecińskiej ciąg­
ną tłumy. W hali wy­
działu mechanicznego 
wystawiono trumnę ze 
zwłokami Zmarłego. 
Spowija ją biało-czerwo 
na szarfa. Trumna jest 
jasna, prosta tak jak 
proste było Jego życie. 
Na tle kirów i żałob­
nych zasłon fotografia 
HENRYKA JENDZY. 
Takim był na co dzień. 
Takim pamięta go za 
łoga. Lekko przygarbio 
na sylwetka, kpiący 
uśmiech, ręka wsunięta 
w kieszeń.

PRZED tru m n ą  zm ien ia­
ją  się hono row e w a rty . 
P am ięci H E N R Y K A  JEN ­
D ZY  sk łada ją  h o łd  p rzy ja  
ciele, zna jom i, to w a rzy ­
sze p ra cy , p rzedstaw ic ie ­
le  w ładz p a r ty jn y c h  i  pań 
s tw ow ych . N ie zapom nia ła 
o N im  m łodzież, k tó re j 
ty le  tro s k i i s y m p a tii o- 
kazyw a ł. Przed k a ta fa l­
k ie m  przesuw ają  się lu ­
dzie. Na k i r  pada ją  kw ia  
ty ,  k w ia ty , k w ia ty .. . N ie­
m al w szyscy przychodzą­
cy  tu , przynoszą k w ia ty . 
Są n ie  ty lk o  s toczn iow cy i 
ic h  rod z in y. M ieszkańcy 
Szczecina p rzysz li poże­

gnać C złow ieka, k tó re m u  
m iasto  w ie le  m a do zaw ­
dzięczenia w  sw ym  roz­
w o ju  — praw dziw ego Oby 
w ate ia  G rod u G ry fa .

K ILK A  minut przed 
godz. 16.00 przed mikro
fonem staje przewodni 
czący Rady Robotniczej 
Stoczni Szczecińskiej - r  
JÓZEF STYCZYŃSKI. 
(Dokończenie na str. 2);

Przy trumnie Zmaz 
lego wartę honorową 
pełnią przedstawicie­
le władz partyjnych i 
państwowych z l  se­
kretarzem KW PZPR 
<4, Walaszkiem i  prz* 
toodniczącyri Prez 
W RN — M. Łempic- 
kim.

Od 30 bm.
c isza  
n a  fali
Warszawy I

W A R S ZA W A  PA P. Zgod 
n ie  z zapow iedzią, od 39 
bm . do 27 s ie rpn ia  br. w  
godz. 8.30—17 (prócz n ie ­
dzie l i  św ią t) m ilczeć bę­
dzie w arszaw ska rad io s ta ­
c ja  cen tra ln a  em itu ją cą  
program  I .

P rzerw a w  dzia ła lnośc i
W arszaw y I  kon ieczna 
je s t zo względu na prze­
w idz iane w  ty m  czasie 
prace in s ta la cy jn e  przy, 
m ontażu dw óch now ych 
n a d a jn ikó w  u ltra k ró tk o fa ­
low ych  na te re n ie  te j ra ­
d io s tac ji. In w e s tyc ja  ta  
p rzyczyn i się do rozszerzę 
n ia  zasięgu dz ia ła ją cych  
obecnie w  W arszaw ie sta­
c j i  U K F  z 59 do 109 km . 
W arto  p rzypom nieć, że 
rozw ó j rad io s ta c ji p ra cu ją  
cych na fa la ch  u lt ra k ró t­
k ich stanow i g łó w ny  k ie ­
ru n e k  rozbudow y naszej 
ra d io fo n ii,  a m on laż no­
w ych na d a jn ikó w  w  W ar­
szaw ie jes t jedna z n a jp o ­
w ażn ie jszych in w e s ty c ji 
ty m  zakresie*
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, NA KONSULTACJĘ 
, DO WASZYNGTONU

, ¥  G E N E W A PA P. Szef de­
le g a c ji a m e ryka ń sk ie j na kon  
fe re n c ji ro zb ro je n io w e j w  
new ie , A r th u r  Dean opuści 
dziś ra n o  Genewę i przez Pa­
ry ż  od lec i do W aszyngtonu 
na ko n su lta c ję  z  prezydentem  
K e nn ed ym .

A g en c ja  F rance Presse p i­
sze. że Dean po w ró c i do Ge­
ne w y p ra w d op od ob n ie  pod 
ko n ie c  przyszłego tyg o d n ia  ! 
p rzyw ie z ie  now e in s tru k c je  
dotyczące k o n tro l i  nad zaka­
zem do św iadcza lnych eksp lo­
z j i  n u k le a rn ych .

CZTERY PAŃSTWA 
AMERYKI 
ŁACIŃSKIEJ 
ŻĄDAJĄ ZWOŁANIA 
OPA «

*  W A S ZY N G TO N  PA P. 
C z te ry  państw a A m e ry k i Ł a ­
c iń s k ie j zażąda ły  nadzw y­
czajnego zw o ła n ia  posiedze­
n ia  O rga n iza c ji P ańs tw  A m e-

Skań sk ich  w  zw ią zku  z w o j-  
ow ym  zam achem  s ta nu  w  

P eru .
Sa to  W enezue la, R ep ub lika  

D om in ikań ska , H onduras i  
K o s ta rika .

B. PREZYDENT 
PRADO
OPUŚCI PERU

¥  N O W Y  JO R K  P A P . B y ty  
p re zyde n t P e ru  M an ue l P ra ­
do, o b a lo n y  i  a resztow any 
przez ju n tę  w o jsko w a , k tó ra  
p rze ję ła  w ładzę, opuścić m a 
w ra z  z m ałżon ką k r a j w  c ią ­
gu 48 godzin . P rezyd en t, k tó ­
rego m an da t w ygasa 28 lipca , 
od lec i z L im y  sp e c ja ln ym  sa­
m o lo tem .

Z SERII ROZM0W 
W SPRAWIE BERLINA

¥  W A S ZY N G TO N  P A P . Za
Stępca sekre tarza s tanu U SA 
d o  sp ra w  e u ro p e jsk ich  F oy 
K o h le r  s p o tka ł się ¡z przedfcta-* 
w ic ie la m i d y p lo m a ty c z n y m i i  

• W ie lk ie j -B ry ta n ii,  F r a n c j i  i i *  
N R F  a k re d y to w a n y m i w  W a , 
szyngtonie. Na kon fe re n c ji, te j  
K o h le r  m ia ł z łożyć sprawozda ' 
n ie  z rozm ów  na te m a t . p ro - I 
b le m u  . B e r lin a  zachodniego i 
p rze prow a dzo nych o s ta tn io , w .  
Genewie, .m iędzy R usk iem  a ' 
G rom yką . . i

TRZY OPOZYCYJNE ' 
PARTIE JAPONII < 
UTWORZYŁY <
JEDNOLITY FRONT <

¥  T O K IO  P A P . T rz y  opozy < 
cy jn e  p a r tie  na O k itra w ie  po - i 
w z ię ły  decyzję u tw o rze n ia  je d  . 
no lite g o  f ro n tu  w  ce lu  zapew  * 
n ie n ia  sukcesu s ił de m okra - l 
tyczn ych w  m a jących  się o d -  < 
być w  lis top ad z ie  b r .  w y b o - , 
rach . do Zgrom adzen ia  U sta- ’ 
w odaw czego W ysp R iu k iu  1 
(O kłnaw a). ,

D z ie n n ik  „A k a h a ta ”  z 28 . 
bm . donosi, że przed dw om a 
d n ia m i odby ła  się w  m ie ś c ie 1 
N aha na rada p rze d s ta w ic ie li i 
P a r t ii  S o c ja lis tyczne j, Lu d o - , 
w e j i  P a r t ii  Mas S o c ja lis tycz ­
nych w  sp ra w ie  jed no śc i dz ia  ( 
łan ia  w  k a m p a n ii w y b o rcze j, i 
U czestn icy  na rad y  po stanow i- , 
l i ,  ab y  te  t r z y  p a r t ie  p ro w a­
d z iły  kam p an ię  w ybo rczą  na ' 
O k in a w ie  pod w sp ó ln ym i ha - i 
s la m i i w ysu n ę ły  w spó lnych  i 
kandyd a tów .

„A k a h a ta "  w y ra ż a  pog ląd , < 
że d e cyz ja  trzech  p a r t i i  opo- i 
t ty c y jn y c h  je s t do n io s łym  k ro  , 
k ie m  na drodze do u tw o rze ­
n ia  jed n o lite g o  f ro n tu  dem o- 1 
knatycznego w  w a lce  o w y -  . 
zw o le n ię  O k ln a w y  spod o k u ­
p a c ji am e ryka ń sk ie j. 1

ZGON SŁAWNEGO « 
DYRYGENTA <
NIEMIECKIEGO <

¥  B E R L IN  P A P . Z m a r ł w  , 
B e lgradz ie  czo łow y d y ryg e n t 
N R D , ka p e lm is trz  s ły n n e j o r­
k ie s try  lip s k ie j G ewandhaus 1 
i  p ie rw szy  d y re k to r  m uzycz- , 
n y  O pery P a ństw o w ej w  Ber 
U nie, F ranz  K o n w itsch n y . A r ­
tys ta  zn a jd o w a ł się na to u r -  1 
née m uzyczn ym  w  Ju g os ła w ii i 
i  u le g ł a ta k o w i serca — w  
p ią te k  w ieczó r podczas k o n ­
ce rtu  w  B e lgrad z ie . P rzew ie - 1 
z io n y  do szp ita la  zm a rł po  . 
k i lk u  godzinach. ,

ZDERZENIE j‘
LOKOMOTYWY 
Z POCIĄGIEM 
MOTOROWYM

¥  R Z Y M  P A P . W  p o b liżu  
m iasta  Foggia m an ew ru jąca  
lo ko m o tyw a  e le k tryczn a  zde­
rz y ła  Sie z poc iąg iem  m o to ro  
w ym . O b ydw a j m aszyn iści zo 
s ta li zab ic i, a 17 pasażerów 
pociągu odn ios ło  ra n y .

❖  Przemysł w 101,4 proc. ^  Obroty handlu 
zagranicznego - 6,515 min zł dewizowych
❖  Zasiewy na poziomie uh. r. O Program 
TV odbiera już 790 tysięcy telewidzów
❖  Jest nas 30,3 min.

Komunikat GUS o wykonaniu 
Narodowego Planu Gospodarczego 
i o rozwoju gospodarki narodowej 
w I półroczu 1962 r.

WARSZAWA PAP. Wyniki wykonania 
planu gospodarczego oraz rozwój gospodar 
ki narodowej w I  półroczu 1962 r. przed­
stawiają się — według wstępnych danych 
GUS następująco, (podajemy fragmenty ko 
munikatu):

PRZEMYSŁ »Uników , . . ,wyeh, maszyn drogowych załozen planu 3,2 proc.
WARTOŚĆ PRODUK ‘, S ° S S S ! i w '"s p llK  w*ros* w  Porównaniu 

CJI GLOBALNEJ prze wych, samochodów ciężaTo z I  półroczem ub. roku. 
mysłu uspołecznionego Y ch’ *utobus6w 1 trł,tt0'
w  cenach p o ró w n y - osiągnięto dalszy postęp r A r n A i ! ? i r 7 N V  
w a ln y c h  W I  połrOCZU w  zakresie mechanizacji i  
b r. w z ro s ła  w  p o ró w - automatyzacji p ro d u k c ji.»alrres nrac w WARTOŚĆ OBRO-

LUDNOŚĆ, ZATRUD­
NIENIE, PŁACE. 

ŚWIADCZENIA SOC­
JALNE

LICZBA LUDNOŚCI 
w dniu 30 czerwca br. 
wynosiła — według da 
nych szacunkowych 30,3 
min. Miasta i osiedla 
zamieszkiwało 14,7 min. 
ludności. Przyrost na­
turalny w I półroczu 
wyniósł 12,4 (licząc na 

Szkoły podstawowe i 1000 ludności) wobec 
licea ogólnokształcące 13,8 w I  półroczu ub. ro 
otrzymały 500 izb lek- ku. 
cyjnych w  tym 280 w Liczba osób poszuku- 
Szkołach Tysiąclecia, jących pracy, zareję- 
W budownictwie miesz- strowanych w prezy- 
kaniowym -jednostek diach rad narodowych 
państwowych i spół- wynosiła w końcu I pół 
dzielczych oddano do rocza 33,9 tys. w tym 
użytku — według da- 29,9 tys. kobiet. Licz­
nych szacunkowych 78,3 ba zgłoszonych wolnych 
tys. izb. Daje to — mi- miejsc pracy wyniosła 

«kręto- nio niższego wykonania 169 tys.
”’"v’ SZKOLNICTWO, 

KULTURA 
I  OCHRONA

ZDROWIA
S Z K O ŁY  PO DSTAW O W E

_ . . .  .  . . u ko ń czy ło  w  b r . ponad 527
. i  .  «  rozszerzono zakres prac w  W A R T O Ś Ć  O R R O -  tys . uczn iów , (w zro s t o 12

n a n iu  Z t y m  s a m y m  O - dz iedz in ie  spe c ja lizac ji i . proc.), licea ogólnokszta łcą
k r e s e m  U b. r. O ’ 9,7 k o n c e n tra c ji p ro d u k c ji.  T O W  h a n d lu  z a g ra n ic z  ^  u ko ńczy ło  37 ty s . ucz- 
r ir o c  O z n a c z a  to  w y k o -  P rzem ys ł c ię żk i — licząc  n e g o  W  I  p ó łro c z u  b r .  n ió w  (w zrost o  10 proc.) 
P . , T g lo b a ln ie  — w y k o n a ł z nad fi SI 5 m in  r ł  s zko ły  zawodowe uko ńczy-n a m e  p la n u  I  p ó łro c z a  w yżką  „ ^ „ , 3  eksportow e w y n io s ła  b .D io  m in  z* ,o  1785 tys  uczn i6w  t j .  o 
1962 r. W  101,4 p ro c . za I  pó łrocze b r . d e w iz o w y c h  00 o z n a c z a  3fl 5 tys  w ię ce j n iż  w  ro ku

W  P R ZEM YŚ LE C H E M I- —  w  p o r ó w n a n iu  Z ty m  Ub. S zko ły  wyższe opuś- 
1 W T Y M  O K R E SIE  w  po- £ Z N Y M  u trz y m y w a ło  się s a m v m  o k re s e m  u b . TO c llo  w  b r . 10,6 tys . ab- 
rów nam iu z  p ie rw szym i 6 w yso k ie  te m p o w zrostu  p ro  ‘  solw entów .
m ies iącam i ub  r. p ro d u k c ja  ń u k c j i  zw łaszcza s ia rk i, k u  W z ro s t O 9,2 p ro c . w  I  pó łroczu w yda no  
w zrosłaś w  p rze m yś le  ener Kwasu siarkow ego , naw o- W a r to ś ć  e k s p o r tu  o s ią g  2 446 ty tu łó w  ks iążek i bro 
ee tyczn ym  — o  12 pro c ., zow  fo s fo ro w ych , kau czu - ~g»., s u m ę  3 000 m in  szur o nak ładach 36.3 m in . 
w  nrzem vśle p a liw  — o 3 k u  syn te tycznego, ś rod ków  "  ‘ egzem plarzy. G lob a ln y  na-
p ro c , w  h u tn ic tw ie  żelaza och ro n y  ro ś lin , w łó k ie n  z ł ^ d e w iz o w y c h  w z ro s t  kjad^ gazet i  czasopism w y

proc, w  p rzem yśle  syn te tyczn ych , w y ro b ó w  o  10,8 proc. a wartość 
m aszynow ym  i  k o n s tru k c ji p<>,jIs'y importu — 3 515 min.

„  u  o ro c . re n u - U ru cho m io no  p ro d u k  . , , .
w »e l„ n o w ych  w y ro -  d e w iz o w y c h .

m S *  W  PR ZEM YŚLE M A T E R IA
l i ™  w  ŁO W  B U D O W LA N Y C H  p io -

. «  i«  n m f.  du kc ia  cem entu w zros ła  o “ " f ' “ ' 1.
Z A C H O D Z IŁ Y  D ALSZE 

s tru k tu rze  eks ­
p o r tu  i im p o rtu . W ekspor 
cie w zró s ł ud z ia ł m aszyn, 
uraądzeń i  sprzę tu tramspor 
tow ego z 23,7 proc. do 27,3 
proc., z m n ie jszy ł się .udział

l ió s ł 1 055 m in . egzem pla­
rz y  (w zrost o 2 proc.).

L iczb a  k in  w  końcu czerw  
ca w yn o s iła  3 362 co ozna­
cza — w  po ró w n a n iu  ze sta 
nem  w  końeu ub . r .  — 
w zro s t o  2.3 proc. L iczba 
w id zó w  w  k in a ch  — b lisko  
95 m in . osób.

L iczb a  rad ipabonen tów  
\vz ro s ła  w  T  '-półroczu :so 
2.1 proc. w  po ró w n a n iu  ze 
stanem  w  koń cu  ub. roku  
do 5 603 tys . L iczb a  abotien

koń cu  czerwca 790 tys. 
w zrost w  ciągu pó łrocza: i 
21,9 proc.

łó w  i  su ro w có w  oraz tow a 
ró w  ro lno-spożyw czych . W 
eksporcie m aszyn, urządzeń 
‘ sprzę tu  transpo rtow ego

TRANSPORT

che m iczn ym  — o 16 pro c , d u k c ja  cem entu w zros ła  o 
w  prze m yś le  m a te ria łó w  3.7- proc.
1»udowIanych —  o  3 proc, ~

. w  przem yśle  w j o k ie n n i-
Ł: B U W N IC ZYM  I O D ZIEŻO - proc., zm niejszył sie udzia

fh Y f i r -o ta itF o w y t t f«  'o  13 W YM  na s tą p ił da lszy po - g a liw , m a te ria łó w  ? surow  
p ro c ,’ ora l*" p rze m yś le -sp o - stę|z-^^ w   ̂ (h łstósow anttr- ~do ców  \ z « 1  proc 'do 39 8
żyw czym  — o 9 proc. P la - a k tu a ln ych  po trzeb ry n k u . proc.) o ra z  to w a rów  ro ln o - , - .............. ......
n u  n ie  z re a lizo w a ły  re so rty  w  PR ZEM YŚ LE SPOŻYW  spożyw czych (7 23 7 Droc tó w  te le w iz ji w yno s iła  
bu d o w n ic tw a  1 przem . m a t. C ZY M  osiągn ięto znaczny do 21,8 proc.). W im p orc ie  kn * r ”  ™
bud., k o m u n ik a c ji i żeg lug i, w zrost p ro d u k c ji ja d a ln y c h  w zró s ł ud z ia ł m aszyn, urzą 

Z W A Ż N IE JS Z Y C H  W Y - o le jó w  ro ś lin n y c h  oraz w i-  dzeń i  sprzę tu  tra n sp o ito - 
ROBÓW  w  I  pó łro czu b r .  na j papie rosów . wego oraz to w a rów  kon -
vvyprodukow ano m . in . :  Z a tru d n ie n ie  w  p rzem yśle  » u m p cy jn ych  pochodzenia

17 039 m in  k W h  en e rg ii uspołecznionym  (bez ucz- P rzem ysłow ego, zm n ie jszy ł 
e le k tryczn e j, b lis k o  54.4 n ló w ) w zros ło  0 3 6 p ro c . się ud z ia ł p a liw , m a te ria - 
m ln  to n  w ęg la kam ien ne go t j  do 3 08a tys  QSÓb W ar.  
i 5,3 m in  to n  -  b ru n a tn e  toSĆ p ro d u k c ji g loba lne j 
go. 2.6 m in  to n  s u ró w k i że przypada1ąca na f

s t ln  sPuro w 1 j 2.8 m ln  to n  j ^ o n y m  Pr,beTy  u c z n i ^  w ykazu ją
W yro bó w  w a lco w a nych , 12.3 .  o o roc a n i  k,°m p le t;le  « b ie k ty  p rzem y
ty s . szt. o b ra b ia re k  do ^  r o to n lk a  sruDV Drzem v- ?,ow e- tał>or k o le jo w y , ta- 
skraw an la  m e ta li, 7,1 tvs . 1 r °°® tn ił£® K8, em y  bo r P ływ a ją cy  1 ob ra b ia rk i
t ra k to ró w . 8,1 tys . sam ocho s low e j — °  6-ł  Proc - do m e ta li.

' d ó w  osobow ych i  10,7 tys.
|  •— c ięża ro w ych, 1,3 ty s . — R O L N IC T W O

autobusów , 72.1 tys . m o to cy

i D W T  s ta tk ó w ^  p e lr io in o r-  O O O LN A PO W IE R ZC H N IA  KO LEJE NO R M ALN O -TO - 
■ S cT ri 288 9 o ra le k  d o - ZAS IEW Ó W  -  m im o szcze- ROWE p rze w io z ły  w  I  pó l- 
|  m ow ych^8 36,l‘ ty s  lod ó w e k , eó ln ie  n ie ko rzys tn ych  w a- roczu b r  142,2 m in  to n  la- 
I  135 8 tv s  m aszvn do szyc ia , m n ltń w  a tm os fe ryczn ych  d u n kó w  (w zrost o 3,6 proc.). 
i  329 8 tv ś  o d b io rn ik ó w  ra -  w iosną b r . — u trzym a ła  się T ra n sp o rt sam ochodowy 
f id io w y ć h  i  135.5 tys . te te w i-  w ed ług p ro w izo ryczn ych  da  p rze w ió z ł 66,4 m in  (on la- 
? z v jn y c h . 432,6 tvs . to n  k w asu »Ych czerw cow ego spisu du n kó w  (U ,7 proc. w ięce j),
5 s ia rkow ego , 151,6 tys . to n  ro lnego, n ie m a l na pozio- żegluga m orska — 4 m in  

na w ozó w 'azo tow ych  (Ucząc m i® ub. ro k u . to n  ład u n kó w  (wzrost o 11,5
w  czvstym  sk ła d n ik u )  i  W stępne w y n ik i czerw co- p roc-> P rzew ozy pasai-e- 
138,7 tys . to n  naw ozów  fo -  wego spisu zw ie rzą t gospo- ro w  w s zys tk im i ś rodkam i 
s f a ro w y  eh. 16.8 ty s . to n  k a  da rsk ich  w yka zu ją  dalsze tra n sp o rtu  publicznego w y- 
uezuku synte tycznego, 41.7 tendenc je  w zro s tu  po g ło w ia  n io * ly  «44,9 m in  osób (7,5 
tys . to n  w łó k ie n  chem icz- byd ła . Pog łow ie  w zros ło  o  p roc- w ^ c e j). 
n ych . 3,6 m in  to n  cem entu . 4>7 p ro c  szczególn ie du ży  Tonaż m orsk ich  sta tków  
347,5 m in  m tk a n in  ba w e ł W2rost n o tu je  się na  ty m  ha nd low ych  p ływ a ją cych 
nlanJ CSL.1 ba w ełn op odo b- o d c lnku  w  w o je w ó dztw a ch P°Is k ^ banderą prze-
nyeh. 39,8 m ln  m  -  w e łn ią  p6 Inocnych j  zacbodn lch . k r oczy l w  d n iu  30 czerwca 
" v{ch„ .  Pog łow ie  trz o d y  ch le w ne j $ r - \  m ln  D W T. P r*e ła -
7h o 7y  Âbin  dn i r  u trzym a ło  się na  poz iom ie w  po rta ch  m orsk ich
^ f ™ k ’ eh’n. m^ n P.*r  ub. r .  (w zrost o 0,9 p roc.), ha nd low ych  w yn ió s ł w I  pól
« spadł o n a to m ia s t po g ło w ie  roczu ton, t j .  o 12,1wSSJSSSnSSi «2» -  ?,«*"«• «“  .»a “■1
•YC ENVM  Ł  ^  koń?u ra lrw c k  b r. t i r r

ba k ó łe k  ro ln ic zych  w yn o ­
s iła  26,5 tys .

P lan  sku p u  Zbóż ze zbio -
W  P R ZEM YŚ LE P A L IW  ró w  l9®1, r - został w ykon a- X K jn n n y jn  

w z ro s t w yd o b yc ia  w ęg la — h y  w  96,1 pro c . w  po rów na j eczni0n ym  
------  -- - n iu  ze skunem  w  ro k u  ttn - . y ‘ l.

Pciraliż nóg spowodowany zatru­

ciem produktami żywnościowymi

Tragedia
160 dzieci hinduskich

DELHI PAP. Już miesiąc upłyną! od 
chwili, kiedy 160 spa raliżowanych chłop­
ców — wychowanków katolickiej szkoły 
misyjnej niedaleko miasta Tezpura (stan A 
sam) przykutych jest do łóżka. Tylko nie 
którzy z nich z trudem mogą poruszać się 
przy pomocy kul. O tra edii tych dzieci
opoi iada 
man’

delhijski dziennik „States-

PO ZJEDZENIU PO­
SIŁKU w szkolnej sto­
łówce, dzieci poczuły 
ostre bóle w żołądku 
i nagle osłabły. W krót 
kim  czasie nastąpił pa 
raliż nóg. Dzieci nie mo 
gły podnieść się z łó­
żek. Choroba ta dotknę 
ła również ich nauczy­
ciela. Uczniów poddano 
badaniom lekarskim, po 
których postawiono dia 
gnozę: paraliż nóg spo­
wodowany poważnym 
zatruciem nieznanymi 
produktami żywnościo­
wymi.

O tym tragicznym wy 
padku poinformowano 
Centralny Instytut Pa- 
steurowski w Punie. 
Pracownicy tego insty­
tutu zalecili podawanie 
dzieciom specjalnych 
witamin. Jednakże i ten 
środek nie dał prawie 
żadnych rezultatów. 
Przypuszcza się. że pa­
raliż został spowodo­
wany spożyciem plac­
ków, które zostały u- 
pieczone z amerykań­
skiej mąki dostarczonej 
Indiom w ramach do­
staw nadwyżek rol­
nych.

Prasa indyjska oma­
wiając trągećjig ¡dzieci 
h in ci uskic.h-.R-- podkreśla, 
iż matkom i ójfcórh tych 
dzieci należy udzielić 
odpowiedzi na pytanie, 
kto winien jest pótwor 
nemu kaleófwii.

T Y C Z N Y M  p ro d u k c ja  «n e r ' 
g i i  « le k try c z n e j w zros ła  w 
I  pó łro czu w  po ró w n a n iu  i  
ty m  sam ym  okresom  ub . r. 
o 9,5 proc.

roczu  ub. ro ku .

HANDEL 
WEWNĘTRZNY

p lo a ta c jł now ych  w to ln ośc i on  w yższy . 
w yd o byw czych  o raz w z ro - t j .  o 7 proc. 
s tu  w yda jno śc i p ra cy  i  m e  
ch a n iza c ji u ra b ian ia .

W P R ZEM YŚ LE M A S Z Y ­
N O W YM , e le k tro te ch n icz ­
n y m , ś ro d kó w  tra n s p o rtu  1 
m e ta lo w ym  w  I  pó łroczu 
b r . u trz y m y w a ło  się nada l K Y C H  
w yso k ie  tem po w zro stu  p ro  
d u k c ji.  Szczególnie w yso ­
k ie  tem po w y k a z u je  pro-

INWESTYCJE
BUDOWNICTWO

SPRZEDA?. D E TA L IC ZN A  
TO W AR O W  w  hand lu  uspo

1251 tys . to n  na s tą p ił m . in . n lu  ze skupem  w  ro k u  go- p roc doy 123 m M ^ z ^ D o s ta -  
w  w y n ik u  oddan ia  do eks- sP_od®.r.f izJ .'^  . 1916° ~ 1.9v6.1 w y  w  przeważającej w ię k  

i  163 tys . to n  SZOśCi  to w a ró w  żyw nościo­
w y c h  b y ły  wyższe n iż  w  I  
pó łroczu ub . ro k u : mięsa i  
p rze tw o ró w  — o 5,3 proc., 
tłuszczów  roś lin n ych  o 14 
proc., m le ka  — o 9 proc.,

o “ . i i o c 0 , ‘ ^ S C- SS  G
D A N Y C H  n a -  proc. Niższa by ła  sprzedaż 

k ła d y  in w e s ty c y jn e  W  tłuszczów  zw ierzęcych. Po- 
g o s p o d a rc e  u s p o łe c z n io  ~  »Przed?ż wódek,

. . .  ,  . . na to m ia s t znacznie w zrosła
n e j  (bez r o ln ic z e j  s p o i-  sprzedaż w in .
d z ie lc z o ś c i p r o d u k c y j-  W  zakresie to w a rów  n ie - 
n e j,  k ó łe k  r o ln ic z y c h  żyw no śc iow ych wzrosła 
; przede w szys tk im  sprzedaż
i  s p ó łd z ie lc z o ś c i m ie s z  to w a ró w  trw a łeg o  uży tko -
k a n io w e j)  w y n io s ły  w  w a n ia : te le w izo rów  — o 55,8 
c e n a c h  b ie ż ą c y c h  37,5 proc., lod ów e k  — o 48,7
m ld  z ł  f n  o z n a c z a  Proc -> od kurzaczy — o 10,8 m m  Z ł c o  o z n a c z a  proCi| m otocyklJ , skuterów
wzrost —-  u c z ą c  w ce- _  o 4,9 proc., maszyn do 
nach porównywalnych szycia — o i m  proc., meb-
__ 0 6  p ro c  l i  — o 5 proc. Niższe do-

- t e  8taw y  od b io rn ikó w  rad io -Przekazano do eks- wych , rowerAw tłumaczy 
p lo a ta c j i  s z e re g  w a ż -  się zm nie jszonym  popytem , 
n y c h  d la  g o s p o d a r k i n a  w  n ie k tó rych  asom — en- 
™ d » w e j o b ie k tó w  i n -  S *
w e s ty c y jn y c n ,  zapotrzebow ania rynku.

Sesja DRN 
„Nad Odrą1'

K O LE JN A  — trzec ia  w  
b r .  sesja D z ie ln ico w e j Ra­
dy  N arodow e j Szczecin 
N ad O drą , pośw ięcona jest, 
zagadnieniu ro z w o ju  życ ia  
k u ltu ra ln e g o  dz ie ln icy .

Sesja odbędzie się 30 l lp -  
ca br. o godz. 10 w  sali 
posiedzeń Prez. DRN Nad 
Odrą, (kg)

Ostatnia droga 
Henryka Jendzy

(Dokończenie ze str. 1)
W krótkich słowach niesie poduszkę z od-

w imieniu załogi żegna 
Dyrektora, przypomina-

znaczcniami 
trumną

zmarłego.
najbliższa

chwile szczególnie rodzina Henryka Jen- 
trudne i zapewnia o nie dzy, liczni przyjaciele i 
złomnej woli wszyst- znajomi Zmarłego
kich pracowników u- oraz członkowie woje- 
trzymania dotychcza- wódzkich i miejskich 
sowych osiągnięć i się- władz partyjnych i pań

stwowych z posłem 
Twe WALASZKIEM l

gania po nowe.
- Ślubujemy 

dzieło poprowadzić dalej ŁEMPICKIM. 
— zapewnia Józef Sty- Na ulicach 
czyński.

Szczeci­
na nieprzebrane tłumy.

Trumnę ze zwłokami Setki osób dołącza do 
HENRYKA JENDZY konduktu. Teraz dopie- 
biorą na barki najblłż ro można ocenić ilu 
si współpracownicy i to ten Człowiek miał przy 
warzysze. Nad stocznią jaciół, jakim cieszył 
rozlega się dźwięk fa- się szacunkiem ! popu- 
brycznej syreny. Odpo- larnością.
władają jej liczne sy- Cmentarz 
reny statków i poblis- Trumnę 
kich zakładów pracy. “

Centralny, 
zwłokami 

Henryka Jendzy biorą
Stocznie i Port żegnają na ramiona przyjadę 
jednego ze swych naj- le. Nad otwartą mogiłą 
wybitniejszych kierów- przemawia I  sekretarz
ników. 

FORMUJE się
KW PZPR, poseł Anto- 

kon- ni Walaszek — najser-
dukt pogrzebowy. Trum deczniej wspominając 
nę ze zwłokami HEN- pracę i działalność Czło 
RYKA JENDZY zioło- wieka, który na zawsze 
no na samochodzie spo pozostanie we wdzięcz 
witym w kir. Kondukt nej pamięci mieszkań- 
żałobny rusza. Przed ców Ziemi Szczecińs- 
trumną delegacje zakła kiej. Zabierają także 
dów pracy, przedsię- głos. Naczelny Dyrektor 
biorstw, instytucji z kil Zjednoczenia Przemy- 
kuset wieńcami. Następ słu Okrętowego Z. No­
nie poczty sztandarowe: wakowski i dyr. J. 
Polskiej Zjednoczonej Czerny z Ministerstwa 
Partii Robotniczej. Zje Przemysłu Ciężkiego, 
dnoczonego Stronnictwa
Ludowego, Stronnictwa \ a świeżej mogile 
Demokrr tycznego, ZHP wyrósł olbrzym! Kur- 
i Stoczni Szczecińskiej, han z kwiatów. — 

Tuż przed samocho- symbol szacunku i glę 
dcm jeden z najstar- • okiego żalu po Czło- 
szych pracowników Sto wieku i Działaczu, któ 
czni — Karol Lehman ry był wśród nas.

Ben Bella
przybędzie
wkrótce
do Algieru

ALGIER PAP. W so­
botę Mohammed Khi- 
di_r kon'.ynuowął rozmo 
wy z przedstawicielami 
TRRA. Według zapew­
nień miarodajnych źró­
deł w Algierze, Khider 
i Ben Khedda w czasie 
pierwszego spotkania w 
piątek osiągnęli „pewne 
postępy” .

Ben Bella i członko­
wie Biura Politycznego 
oczekiwani 6ą w  stolicy 
w najbliższych dniach. 
Zaczyna przeważać prze 
konanie, iż przybycie 
ich będzie równoznacz­
ne z zakończeniem kry 
zysu.

Z ostatniej chw ili

W zro s t
nap ięc ia

KOMENTATOR A - 
GENCJI REUTERA 
stwierdza w sobotę, żę 
kryzys polityczny w A l­
gierii ząósffrżył się. Ja­
ko dowód przytacza on 
wiadomości o ruchach 
;,najeźdźczych wojsk’’ 
w strefie wilai I I  (de­
partamentu' Konstanty- 
ny). Korespondent pod­
kreśla, że. ruchy tych 
wojsk — chodzi tu 
przypuszczalnie • o żoł­
nierzy ż w ila i I, która 
opowiedziała się za Ben 
Bellą — przekreślają 
nadzieję na szybkie roz 
wiązanie kryzyśu w ło 
nie FLN.

Współpraca 
Polska -  
ZSRR -  NRD
w dziedzinie
rybołówstwa

WARSZAWA PAP. 28 
bm. podpisane zostało 
w Ministerstwie Żeglu­
gi porozumienie pomię­
dzy Polską, NRD i 
ZSRR w sprawie współ 
pracy w  zakresie rybo­
łówstwa morskiego.

Porozumienie podpi­
sał ze strony polskiej— 
minister żeglugi dr Sta 
nisław Darski.

Dotyczy ono w szcze­
gólności wzajemnej 
współpracy w zakresie 
rozwoju rybołówstwa 
na morzach otwartych, 
techniki połowów i  
technologii przetwór­
stwa rybnego, a tak#-* 
badań naukowych stae 
nu zasobów morza.

Zwycięstwo
szablistów

BUENOS A IR E S  PA P. 
W p ie rw szym  m eczu fin a ­
ło w ym  na s re rm ie rczych 
m is trzo s tw ach  św ia ta  w  
Buenos A ires  po lscy sza­
b liś c i p o k o n a li W ło chy  — 
12:4. P a w ło w sk i, Zub, P ią t 
kow sk i i O chyra w y g ra li 
po 3 w a lk i. W  d ru g im  me 
czu W ągry ' w y g ra ły  ze 
Z w ią zk iem  R adzieck im  —

i
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W  tramwaju -  NIE, w ankiecie -  TAK

CZY POLAK
JEST ISTOTĄ 

ZAD0W0L0HĄ Z ŻYCIA?
IDZ *loto do ^łota, my Polacy kocha­

my1 się w żelazie..w — Tak się ongiś wśród 
rodaków mówiło, ponieważ na miejscu, 
było sporo dymar^k ! innych wytwórni 
żelaza, ludzie przekład ający ferrum mid 
aurum mieli powody do zadowolenia. J>zi 
siejsza psychologia jiznałaby, że „posiada­
li określony stopień; zaspokojenia potrzeb 
oraz związane z niiW poczucie zadowole­
nia”.

Minął szmat wieków i gust Polaków się 
zmienił. Nie żelazo zwabia pewnych mło­
dzieńców przed wystawy „Jubilera”, gdzie 
pewni ich rówieśnicy szeptem zaczepiają 
przechodniów: — Ma pan coś do sprzeda­
nia? Nie o żelazie marzą urocze bywal- 
czynie modnych lokali. Nie dla żelaza sta­
wiamy co tydzień 2 złote w nadziei na 
milion...

SZKODA... Samej stali produkujemy 
dziś prawie * milionów ton.

z p ra cy, a je j  dochodo­
w ością i  stabilnością. 
P ra w ie  jedna czw arta  za 
t ru d n io n y c h  poza ro ln ic ­
tw em  sądzi, że ic h  zarób 
k i  będą w zra s ta ły  (32 
p ro c. n ie  m a zdania w  
te j spraw ie ), a po łow a u -  
w aża, 1ż w ykon yw an a  
praca da je pe łne poczu­
c ie sta łości.

A WIĘC dwóch Pola­
ków na trzech, to lu­
dzie zadowoleni z ży­
cia? Nie upraszczajmy. 
Autorzy ankiety zapo­
wiadają dalsze badania,
które pogłębią dane o
warunkach, w jakich
czujemy się zadowoleni. 
Może zmienią się wskaż 
niki, może się okaże, że 
nie ujęte w pierwszym 

. . . .  kwestionariuszu pozor-Gdyby przyjąć, ze po- nie drobno sprawy są 
dobnie myśli co setny tymi czynnikami, któ- 
chłOje gospodarujący m- re_ poczekairay.' 
dywidualme, co naj­
mniej sto tysięcy ludzi IRENA FRĄCKOWIAK

OGÓLNIE BIORĄC — 
70 PROCENT „TAK”

O SAMOPOCZUCIU 
ńie decydują jednak 
majątek, wysokość upo 
sażenia lub suma in ­
nych dochodów. Istnie­
je prawo przystosowa­
nia, polegające na tym, 
że człowiek dobrowol­
nie redukuje potrzeby, 
których nie możg zaspo, 
koić. Marzy,- na przyk­
ład, o „czterech kół-' 
kach” , ale wiedząc, że 
nie zdobędzie się na 
kupno samochodu, prze 
staje o nim myśleć i 
oszczędza na motocykl.

P rzystosow an i«  je s t 
sz tuką dostępną lu d z io m  
trz e ź w o  m yś lą cym .
W praw dz ie  tra d y c y jn e  ce 
chy  Po laków  leżą na an­
typ od ach  te j s z tu k i, lecz 
JR pro cen t rod akó w , za- 

■ p y ta n y c h  czy  są ogó ln ie  
b io rą c  zadow olen i z ży­
cia, odpow iedz ia ło , że zde 
cydo w an ie  ta k , n 53 p ro ­
cen t — że racze j ta k . Ba 
dana p ró bka  o b yw a te li 
P R L  lic zy ła  2 387 osób do ­
b ra n ych  w  ta k i  sposób, 
że p rze ds ta w ia li sobą du ­
żo różn ych s y tu a c ji spo­
łecznych, m a te ria ln ych  1 
ro d z in n ych .

Zatem prawie 70 pro­
cent zadowolonych — 
ho, ho! Jaki stąd wnio 
sek? Chyba ten, że... 
jedno z dwojga. Albo 
niezadowolenie, burcze­
nie, wymyślanie, prze­
klinanie, marudzenie 
itd. itd„ z którym sjjo- ' 
tykamy się w tramwa- ( 
jach i innych miejscach ( 
masowego współżycia,, 
jest mechaniczną reak­
cją nerwową, nie wy-1 
wodzącą się z ogólnego 
stosunku do życia, albo 
— odpowiedź na ankie­
tę wynika z pewnego 
porównania. Porównu­
je się obecną swoją sy 
tuację z sytuacją, po­
wiedzmy sprzed pięciu 
:laty i  dwie trzecie 
ankietowanych odpowia 
da: jesteśmy z życia za- 
dówolsri.

CZYNNIK PIERWSZY:

zadow o len ia z  ż y c ia : ty le  
się pisze, czy ta  i  m ów i 
o  ro z b ic iu  wspó łczesnej 
ro d z in y . N ie  po naz p ie rw  
szy soc jo log ia  p ro s tu je  
u ta r te  op in ie . N ieszczęśli 
w y c h  m ałżeństw  do liczo­
no  się, d ro gą  a n k ie ty , ty l  
k o  8.7 proc.

CZYNNIK DRUGI:
ZADOWOLENI

NOWY 17-piętrowy 
hotel „ Slavija”  w 
śródmieściu Belgra­
du, w którym zamiesz 
ka kilkaset dziennika 
rzy, przybyłych na 
V II MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETY CZ 
NE EUROPY.

ZE STOSUNKÓW 
Z OTOCZENIEM

znalazłoby się za mu- 
rem zadrażnień. Faktu 
takiego lekceważyć nie 
wolno.

„B O  rod z in a , bądźcie 
p e w n i, ta kże lud z ie , cho­
c ia ż  k re w n i.. . ’!  D ow c ip— 
dow cipem , a le  58 p ro cen t 
a n k ie to w an ych  po ch le b­
n ie  ocenia sw o je  w spó ł­
życ ie  z rodz iną , a jeszcze 
w iększa Mość — 78 proc. 
—  c h w a li sobie s tosunk i 
z n a jb liż szym i cz łon kam i 
ro d z in y . D ob re  i bardzo 
dobre  s tosunk i ze zw ie rz ­
chn ikam i w  p ra c y -u tr z y ­
m u je  68 proc. ba da nych , 
a z w ład zam i te re n o w y ­
m i, ( to  py ta n ie  zadano 
spe c ja ln ie  ro ln ik o m  in d y  
w id p a ln y m )  p ra w ie  68 
p rocen t.

Jednak jeden procent
rolników stwierdza, że 
ich stosunki z władzami 
układają się bardzo źle.

CZYNNIK TRZECI: 
ZADOWOLENIE 
Z SIEBIE

TR UD N O , dem asku jm y  
się do  końca. Zad ow o le­
n ie  z życ ia , to  przede 
w szys tk im  zadow olen ie z 
s ieb ie . K ie d y  mężczyzna 
s tw ie rdza , że je s t szczęśli 
w y  w  m ałżeństw ie , zna­
czy. że podoba się sobie 
w  r o l i  m ałżonka darzące 
go  szczęściem w yb ra n ą  
(na czas d łuższy) kob ie tę . 
I  v ice  versa.

P odobn ie je s t z zadowo 
len iem  p łyn ą cym  z p ra ­
cy. Is tn ie je  w y ra źn y  
7.wiązek m iędzy p rz y w ią ­
zan iem  do p ra cy  (bardzo 
ja  lu b i 24.4 proc. an k ie to  
w an ych , lu b i — 48 proc.), 
a św iadom ością, że w łaś 
n ie  w  te j p ra cy  można 
zab łysnąć posiadanym i u - 
m le ję tn óśc ia m i (przeszło 
77 proc.). I  d a le j: zw ią­
zek  m iędzy zadow olen iem

STADION Arm ii Jugosłowiańskiej „Par- 
tisan” w Belgradzie, na którym odbędą się 
V II Mistrzostwa Lekkoatletyczne Europy.

S zybcie j,
w yże j,
dalej!

Przed
wielkim
spotkaniem
lekkoatletów
w Belgradzie

RESTAURACJA na 
przedmieściu Belgra 

du „ Koszutujak”  — 
jeden z wielu loka­
l i  gastronomicznych 
przygotowanych dla 
uczestników V II M i­
strzostw Lekkoatle­
tycznych Europy (12— 
16 września 1962 r.).

Zdjęcia: CAF

ZADOWOLENI 
Z MAŁŻEŃSTWA

J E Ż E L I 16 p ro cen t an- , 
k ie to w an ych  odpow iedzią 
ło . że są z życia zdecy- 1 

tlo w a n ie  zadow olen i co 1 
n a jm n ie j ty le  samo po- , 
w in n o  s tw ie rd z ić , iż  są 
ba rdzo szczęśliw i w  mai 
źeństw ie.

Rzeczyw iście okazu je  
s ię, te  P R L  lic z y  17,6 
p ro c. s tade ł bardzo szczę 
(S iw ych i  aż 44.2 proc. 
szczęśliw ych.

T ro c h *  zaskoczyło nas 
ow e  szczęście m ałżeńskie, 
ja k o  fu nd am en t ogólnego

M illennium  po kądzieli
O KRÓLOWYCH polskich historia wspomina chętnie i du­

żo. Jedna z nich jednak jakoś historii się wymknęła, choć 
jej królewskie małżeństwo narobiło wówczas wiele wrzawy 
w Europie, przez dwór było traktowane jako skandal oby­
czajowy, przez duchowieństwo jako dopust boży, a na 
sprawczynię całego zamętu miało sprowadzić karę niebios.

Chodzi tu  o E lżb ie tkę , trzec ią  żonę podstarzałego ju ż  
W ła dys ła w a  Ja g ie łły  — z dom u pa n ienkę zasobną, po pa ru  
mężach — dam ę o z b y t ponoć f ry w o ln y c h  obyczajach. K to  
ta m  je d n a k  dziś w ie , ja k  to  b y ło  na praw dę — ś lad y E lżb ie t- 
k i  zosta ły  ta k  do k ład ń ie  „w y p ra n e ”  przez wspó łczesnych 
dz ie jop isó w , że n ie  zachow ała się na w e t je j  podobizna. 
A  podobno by ła  przys to jna . O jc iec E lż b ie tk i. rodem  z P i l-  
czy, P ile c k i, jedna z tęższych g łó w  na gospodarnym  dw orze 
K a z im ie rza  W ie lk ie go , pan na Łańcucie, u t rz y m y w a ł p rz y ­
jazne s to sun k i z Jag ie łłą  — m atka  E lż b ie tk i na w e t k ró la  
do c h rz tu  „ trz y m a ła ” . Na dw orze p rz y ja c ió łk i E lżb ie ty , 
A le ksan dry  Z ie m o w ito w e j. żony ks ięc ia  m azow ieckiego, 
sp o tyka ł Jag ie łło  E lżb ie tę  P ilecką  — po śm ie rc i m a tk i 
k reo w a ną  na pan ią  w ie lk ie g o  d w o ru  na Łańcucie.

Złe nie spi — różnie gadano o prowadzeniu się panny 
Pileckiej. Dla ustatkowania się, wyszła za mąż wcześnie — 
ale szczęścia do małżonków nie miała. Gdy jej trzeci mąż 
rozstał się z tym światem — pozostała nieutuioną wdową, 
z dziećmi, bez męskiej opieki.

Jagiełło chętnie zaofiarował tę opiekę. Po dwóch mał­
żeństwach, które nie dały mu męskiego potomka, musiał 
zastanowić się 'nad tym — czyby nowy związek nie przy­
niósł mu wreszcie upragnionego dziedzica tronu. Miał już 
wprawdzie 65 lat — ale chyba nie brakło mu sił, skoro 
o amorach króla i Elżbiety wnet stało się głośno w  kraju. 
Do Rzymu ruszył wysłannik królewski po dyspensę (matka 
Elżbiety była przecież chrzestną matką Jagiełły). Rodziny 
Pileckich i Granowskich, dbałe o los dzieci Elżbiety, nie 
sprzeciwiały się — wiadomo było. że Elżbieta, wychodząc 
za króla, majątek zostawi „w  rodzinie” .

T a k  w ię c  E lżb ie ta  ruszy ła  na  k ró le w s k i dw ó r. Los je j  b y ł 
jed n a k  n ie  do pozazdroszczenia: g ro m ił k ró la  za te m a ł­
żeńskie p ro je k ty  a rcyb isku p  M ik o ła j T rąba , p isa ł o  n ie j 
s a ty ry  z ja d liw e  n o ta riu sz  k a n c e la rii k ró le w s k ie j S tan is ław  
C io łek , • pospó lstw o oska rża ło  ją  o  cza ry , po ca łym  k ra ju  
sz ły  w ieści o znakach na  n ie b ie , w ieszczących g n ie w  boży 
p rze c iw  grzesznicy...

P o tem  los ja k  g d yb y  s ta ł się łaska w szy : a rc y b is k u p  lw o w ­
sk i (T rąba o d m ów ił)  w ło ż y ł na je j  sk ro n ie  koronę . C io łka  
przepędzono z dw o ru  (w k ró tc e  aw ansow ał zresztą na b is k u ­

pa poznańskiego). Cóż, k ie d y  jed na  zniew aga za d ru gą  
s p o tyka ły  nieszczęsną k ró lo w ą  na k ra ko w sk im  dw o rze ! 
na św ia t upragniG ny P ° tom ek  m ęsk i ja ko ś  n ie  śp ieszył się

0  frywolnej 
Elżbiecie

1 królewskich amorach
BLISKO 70-letni król ostygł w zapałach — Elżbieta, któ­

ra tymczasem zamieszkała w rodzinnym Łańcucie, oglądała 
go coraz rzadziej... Czuła się zresztą źle —* choroba, która 
rozpoczęła się jeszcze w Krakowie (sądząc z opisu, gruźli­
ca) postępowała szybko. Zmarła w drodze do Krakowa, 
śpiesząc do lekarzy po ratunek.

Wiemy, co było dalej: 70-letni monarcha doczekał się 
dwóch synów od młodziutkiej Sonki.

(W. Kor.)

L IS T
z Międzyzdrojów

SŁONCE WBREW życzenioni 
bliźnich, siedzących» w biurze nań 
dal nam dogrzewa, lektura lipco- 
U'ych gazet nastraja melancholii 
nie i  sennie i  gdyby nie grający 
już fortissimo żołądek, życie by*. 
loby piękne. Zmyjmy więc z sie* 
bie warstwę pomieszanego z pia.4 
skiem olejku i  ruszmy w Między* 
zdroje w poszukiwaniu jadła.

Potężna machina dyrektora Siet 
skiego — OZG, która tak precy­
zyjnie działała podczas chmur* 
nych dni. gdy nadmorski kurort 
świecił pustkami, teraz z a czyn i?  
trochę zgrzytać.

W  przestronnej? re p re ze n ta cy jn e j 
?;ASTO RlI”  jed zen ie  smaczne? lecą 
n ie z b y t ta n ie  i  bez w iększego w y  bo-* 
ru .  Oprócz dobrze zaopatrzonego 
zim nego b u fe tu , w  ka rc ie  zaledw ie  
k i lk a  dań, lecz zup e łn ie  b ra k  ja r ­
sk ich , za w y ją tk ie m  n ie śm ie rte ln ych  
om le tów . A le  „A S T O R IA ”  to  przędę 
w szys tk im  lo k a l no cny , dansingowy? 
n ie  na s ta w io ny  na  żyw ien ie  zb io ­
row e.

W  »-.AURORZE”  św ietna? o lb rz y ­
m ia  go lonka, d o b ry  b igos, tłu s ta  k ie ł  
basa śląska z rusz tu . Smaczne, na ­
w e t n iedrog ie , ale wybaczcie? k to  
może jeść  tłu s tą  go lonkę w  lipcowy* 
upał?

Wieprzowina, wieprzowina i  
jeszcze raz wieprzowina króluje 
w „BAŁTYCKIEJ” . Mały lokalik: 
zawsze zatłoczony gdyż „BAŁ­
TYCKA” ma tę zaletę, że jest tu 
tanio. Na przyjęcie zamówienia 
trzeba jednak czekać około 15 mi* 
nut, na danie drugie tyleż. W su­
mie — strata czasu na obiad po* 
nad godzinę. W karcie ani jedne* 
go dania jarskiego (z wyjątkiem, 
jajecznicy). Lipiec to czy nie l i ­
p ie c . ż e  nas karmią rzymską pie- 
czenią i  wieprzowymi żeberkami.

Gdzieżeś polska kuchnio z pic* 
rożkami, krokietami, naleśnikami, 
knedlami, kołdunami...

Z ła m a n y  zupełn ie na  duchu od­
k ry łe m  je d n a k  restaurac ję , k tó re  
je s t zaprzeczeniem  sw ych w iększych  
s iostrzyc. N azyw a się „M A L E Ń K A ’*
1 je s t rzeczyw iśc ie  m aleńka. D w a  
sk rom ne p o k o ik i, k i lk a  s to likó w , je t j  
n a  bu fe tow a  i  jedna ke ln e rka . Jed­
ną,- a le  za to  ja ka ?  Uczynna? 
grzeczna? zawsze p rzy ja źn ie  uśm iech 
n ię ta  i  zawsze w  ru ch u . A ż  d z iw  
b ie rze  skąd ta  n ie w ia sta  m a - t y le ' 
s ił. K a rta , m im o  że lo k a l I I I  kate­
g o r ii,  ja k  u „W ie rz y n k a ” . W  je d ­
n ym  dn iu  na liczy łe m  4 zupy w  ty m  
dw a c h ło d n ik i, 16 dań, w  ty m  czte­
r y  ryb n e  i  dw a ja rs k ie  (p ie ro żk i 3 
jag od am i i  p ie ro g i le n iw e  z kw a­
śnym  m le k iem ), a na jd roższe dani® 
— sznycel w  cenie 14.80 zł.

N ie  dow ie rza jąc  w zią łem  ke ln e rkę  
na  s p y tk i. Okazało się? że spis ta  
n ie  lite ra tu ra , i  że w szystko co je s t 
w  ka rc ie , może b yć  za c h w ilę  na  
s to liku .

I  pom yśleć, że to  ;;M ALEN STW O ’ i  
u k ry ło  się aż hen przed dw orcem  
k o le jo w y m , zdała od tu rystyczne go 
ru ch u , od gastronom icznego cen­
tru m .

♦ *  •
JEŻELI JUŻ o gastronomii, wait, 

to wspomnieć o wizycie szczecin*, 
skich architektów, którzy przyje­
chali do Międzyzdrojów na w iz ji 
lokalną. Otoczeni rojem ślicznycH 
dziewcząt, poszukiwali miejscA 
na lokalizację baru samoobsługa 
wego—typu baru „Extra” . Panie* 
tv a ż  dzień wcześniej ukazała się 
informacja o projekcie budowy 
takiego baru, rozmawiałem nA 
ten temat z kilkoma plażoioymi 
znajomymi. Prawie wszyscy scg 
zdania, że najbardziej odpowied­
nim miejscem jest placyk po le* 
wej stronie wejścia na molo. Pdi 
pierwsze — można by bar utrzyj 
mać w tym samym stylu co znajń 
dujący się po drugiej stronie wej* 
ścia „ supersam” , po wtóre — tu* 
tu j jest główne skupisko wyciel 
czek, turystów, spacerowiczów* 
Po trzecie usytuowanie baru przy 
plaży umożliwiłoby zjedzenie po­
siłku bez opuszczania plaży, a td) 
we wczasowisku nadmorskim 
ułatwienie ogromnie cenione.

OC7YW1SCIE n ie  zaszkodz iłoby
w ybu do w an ie  w  p rzysz łośc i m a łe j 
k a w ia re n k i lu b  ba ru  tu rys tyczne go  
np . u w y lo tu  u l.  C iche j. Od k i lk o 1 
la t  zm ie n iła  się geog ra fia  M iędzy­
zdro jó w . D ep tak specerow y c iąg n id  
się od m ola  w  k ie ru n k u  cam p in gu 
LZS . Na o d c inku  od W D W  B a łty k  
do cam pingu Z N T K  zn a jd u je  się k i l  
ka  os ied li cam p ingow ych, w  k tó ­
ry c h  m ieszka w  sezonie k i lk a  tys ię ­
cy osób. N ieste ty , nada l od c ine k te rt 
je s t zan iedbany pod względem  u s łu  
go w ym . Jedna bu dka z lod am i f  
k io s k  spe c ja lizu ją cy  się w  „h a n d lu  
g łodem ”  n ie  rozw iązu ją  sprawy,' 
D otychczas n ie  u ru c h o m ił k iosku  
u  w y lo tu  C iche j „R u c h ”  i po ga­
zety trzeba biegać pó ł k ilo m e tra  w  
k ie ru n k u  m ola. Zdążający do cam * 
p in gu  LZS  tu ry ś c i zag ran iczn i m a­
ją  n a to m ia s t okaz ję  obejrzeć na p la  
cyku  p rzy  u l. C iche j ste rtę  g ru zó w  
po fu ndam en tach sta rego k iosku* 
ja rm arczną  budę s trze ln icy  i  zeszło 
roczne chyba śm iecie. C zyżby o jco­
w ie  m iasta  n ie  do c ie ra li ju ż  w  tę 
oko lice . B o M PO na  pew no nie.

i '  (S IE W /]



¿STRONA ~  KURIER N r 176 (3596)

W YNIKI
losowania
nagród
w konkursie 
morskim
„Kuriera“
pn.
„Przypomnij
sobie“

IV UBIEGŁY piątek, 
27 bm. odbyło się w 
redakcji „Kuriera Szcze 
cińskiego” losowanie na 
gród w konkursie mor­
skim pn. „Przypomnij 
sobie...” . Komisja w 
składzie: OLGIERD JA 
BŁOŃSKI, przedstawi­
ciel Polskiej Żeglugi 
Morskiej (jednej z in ­
stytucji fundującej na­
grody), ora® red. red. 
A. KILNAR i J. KA- 
NIASTT z „KURIERA 
SZCZECIŃSKIEGO” 
po sprawdzeniu na- 

nadeslanych kuponów 
stwierdziła 12 tra f­
nych rozwiązań. W 
rezultacie więc 10 na­
gród rozlosowano wśród 
12 osób, które prawidło­
wo rozwiązały zadania 
konkursowe. Szczęście 
— przy pomocy rączki 
panny IZABELI SO­
CHACKIEJ, która ciąg­
nęła losy — uśmiechnę­
ło się do:

— p. A N D R ZE JA  B IE ­
N IA S A  — Szczecin, u l. B. 
Śm iałego 46 m. 4. k tó ry  
w y g ra ł apara t fo to g ra fic z  
n y  „W e rra ” , u fun do w a ny

— p. E ŻB IETY PRZE-
T A C Z N IK  — Szczecin, ul.

Ja ro m ira  16-b m. 5, k tó re j 
p rzyp ad ł w  udz ia le ser­
w is do ka w y  w raz z kom  
ple tem  łyżeczek, u fun do­
w any przez M orską Agen 
c ję  w  Szczecinie;

— p. KA R O LA HEJ- 
D U CKIEGO — Szczecin, 
u l. M alczew skiego 9-a 
m . 15, k tó ry  w y loso w a ł 
neseser — nagrodę W oje­
w ód zk ie j K o m is ji Zw iąz­
kó w  Z aw odow ych ;

— p. R O M AN A CZAR­
N EC K IE G O  — Szczecin, 
A l. P iastów  36 m. 11. k tó  
rem u p rzyp ad ł w  udzia le 
zegarek na rękę ..B ło ­
n ie ” , nagroda . „K u r ie ra  
Szczecińskiego” ;

— p. M A R II C ICHEJ — 
Szczecin, u l. Szwoleżerów 
20 m. 6. k tó ra  w ylosow a ła  
teczkę skórzaną, u fun do ­
waną przez S toczn ię Jach 
tow ą w  Szczecinie;

— p. JO L A N T Y  E.T- 
SM O N T — Szczecin, u l. 
Jag ie llońska 19 m 3, k tó ­
ra  o trz y m u je  aktów kę, 
nagrodę P o lsk ie j Żeg lug i 
M o rs k ie j;

— p. JAN U SZO W I RY- 
TER SK rE M U  — Szczecin. 
A l. Jedności N a rod ow e j 23 

m . 8. któr®rr>u p rzyp ad ł 
a lb um  s ta tków  — nagroda 
PŻM;

— p. M A R II CZARNEC­
K IE J  — Szczecin, u l. P ia­
s tów  36 m . 11. k tó ra  o trzy  
m u je  żelazko — nagrodę 
„K u r ie ra ” ;

— p. Z O F II H EJDUC-
K IE J  — Szczecin, u l. M ai 
czewskiego 9-a m . 15 — 
nagroda Żeg lug i Szczeciń 
sk ie j — 5 bezp ła tnych
b ile tó w  na s ta tk i tego 
prze ds ięb io rs tw a ;

— o. S TA N IS ŁA W O W I 
TR O JN  AR O W I —Szczecin, 

u l. M ick ie w icza  117 m . 3. 
k tó ry  rów n ie ż  o t rz y m u le  

nagrodę Żeg lug i Szczeciń 
sk ie j — 5 bezp ła tnych b i­
le tó w  na s ta tk i tęgo a r­
m atora .

Nagrody można od­
bierać od poniedziałku 
w redakcji „Kuriera 
Szczecińskiego” pi. II. 
Pruskiego 8, pokój 49, 
I I I  p.

m m i i i

„K O C H A N Y  K U R IE R ­
K U !”  Za T w o im  pośred­
n ic tw e m  — p ra gn ie m y po 
dziękow ać D y re k c ji i Ra­
dzie Z ak ła do w e j M PO w 
Szczecinie za zorganizow a 
n ie  nam k o lo n ii w  B a b -  
goszczy. Jest to  w ioska, 
po łożona 12 km  za Gole­
n iow em . na drodze pro­
w adzącej ze Szczecina do 
M ię dzyzd ro jów . Otoczona 
Puszczą G oleniow ską, po­
siada s 'a iry zab y tko w y 
m łyn  nad rzeką G cw ien n i 
cą. W lasach — reze rw a­
ty  p rzy ro d y , je z io ra : T rzę 
s ław  i Le w ino . Nad Olszo 
w ym  Bagnem , na pó łnoc 
od w s i w ys tęp u ją  żó łw ie  
b ło tne , ch ron ione ustaw o-

.<ą przed bu d yn k ie m  
w yko n a ł Zarząd Z ie­
le n i ze Szczecina, nam  
pozostało ty lk o  uzupe łn ić  
ją  G ry fe m  Szczecińskim . 
U m ie śc iliśm y  go obok 
masztu, na k tó ry m  pow ie 
wa k o lo n ijn a  flaga. O- 
prócz k  e ro w n te tw a  ko lo ­
n i i .  m am y w ybran ą  przez 
ogół ko legów  radę, k tó ra  
re g u lu je  prace po rządko­
we.

Każdą w o ln ą  c h w ile  w y  
k o rzys tu je m y  na zajęcia 
sportow e , w yc ie czk i i g ry  
te renow e. W czasie desz­
czu uczym y się piosenek, 
b a w im y  się w  g ry  to w a­
rzysk ie , w  „z g a d y w a n k i”  
itp . K ie ro w n ic tw o  ko lo n ii 
i  panie w ycho w aw czyn ie  
tro s k liw ie  nam i się opie­
ku ją , a nad naszym  Zdro­
w iem  czuw a p a n i do k tó r.

Dobrze tu  nam  na k o lo ­
n i i .  P rzesy ła m y serdeczne 
pozdrow ien ia  d la  naszych 
rod z icó w  i  na uczyc ie li.

W  im ie n iu  ra d y  ko lo n ii:  
M arek  T O M A S IK , M ieczy­
s ław  FO R E M S K I i  Józef 
P A C H C IN S K I,

. Do te j c iche j w io sk i 
p rzy je ch a liśm y  dw om a 
a u to ka ra m i. Zas ta liśm y « 
w szys tko  przygotow ane na 
nasze p rz y ję c ie : o d n o w o - 
n y  bu dyn ek . zaścielone 
łóżka  oraz sm aczny 
ob iad . D eko ra c ję  k w ie t-

DROGIE dzieci! 
„Kurier”  ssrdccznie 
dziękuje za miły liś­
cik i  życzy Wam du­
żo słońca, przyjemnej 
zabawy i wicie ra­
dości.

W Szszecinskiem
büsko

tysięcy

W EDŁUG su ro w ych jesz­
cze da nych Szczecińskiego 
W ojew ódzkiego U rzędu Sta 
tystycznego 30 czerwca b r. 
w o je w ó dztw o nasze liczy ło  
779.7 tys. m ieszkańców. Lud 
neść 38 m iast w yn io s ła  w  
ty m  dn iu  489.9 tys . osób, 
m ieszkańców  w s i by ło  239,9 
tys.

W  C IĄG U  m in ionego pó ł­
rocza p rzyb y ło  w o je w ó dz­
tw u  6,4 tys. m ieszkańców , 
z tego 6,2 tys . osób z przy 
ros tu  na tura lnego. N ajszyb­
c ie j w zrasta ludność siedzi 
by  w o jew ództw a — Szczeci-

W YN IO S LA  ona na kon iec 
czerwca b r . 279 tys . miesz 
kańców , a w ię c  o 2,9 tys . 
osób w ięce j n iż  1 s tyczn ia 
b r. D ru g im  co do w ie lko ­
ści m iastem  w ojew ództw a 
jest S targa rd . L ic z y  on o- 
becnie 34,7 tys . m ieszkań­
ców. W zrost lic zb y  lud no ­
ści w yn ió s ł tu  w  ciągu pó l 
rocza 2,3 tys . osób. S tało 
się to  m . in . dz ię k i p rzy łą ­
czeniu do m iasta  osiedla 
K luczew o, Uczącego 1800 
m ieszkańców . (ZAP).

S E
W SPÓŁCZESNY — T ea tr L u ­
be lsk i — „O s trożn ie  z m ałżeń 
s tw em ”  g. 19.30.

inm m
KOSMOS — „S k łó ce n i z ży­
ciem ”  g. 9. l i . 15, 13.30, 16,
18.30, 21 — U SA — od la t  16
(niedz ie la  i poniedzia łek). 
D E L F IN  — „C zys te  szaleń­
s tw o ”  g. 12, 14.15, 16.30, 18.45, 
21 — U S A  — Od la t 18 — PO 
n ie dz ia łe k : g. 10, 12, 14.15,
16.30, 18.45, 21.
B A Ł T Y K  — „Szczęś liw ie  się 
skończy ło ”  g. 12.30, 14.30, 16.30,
18.30, 20.30 — U SA — od la t  
18; po n ie dz ia łe k : g. 10.30, 12.20,
14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 
OGRODOW E — „D o n  K ic h o t”  
g. 22 — radź. — panoram . 
TEN IS O W E  — „R u d a  J u lk a ”  
g. 22 — fran c .
P O LO N IA  — „Pożegnan ie  z 
b ro n ią ”  g. 14, 17, 20 — U SA— 
od la t  18; p o n ie dz ia łe k : g. 11, 
14. 17, 20.
P IO N IE R  — „N ie z w y k ły  
m ecz”  g. 10 — „U c ie czka  nad 
m orze”  g. 11, 13, 15 — „K o n  
c e rt gw ia zd ”  g. 17 — „ Z im o ­
w y  zm ie rzch”  g. 18.30, 20.30; 
po n ie dz ia łe k : „Hassan i jego 
os io ł”  g. 10 — „Z u c h ”  g. 11, 
13, 15 — „K o n c e r t gw iazd”  g. 
17 — „ W y r o k ”  g. 18.30, 20.45. 
M U Z A  (P om om any) — „W  
ś w ie tle  neonów ”  g. 15.30, 17.30,
19.30 — szw edzki — od la t  16. 
PR O M IE Ń  — „T ra g ic z n y  poś­
c ig ”  g. 14, 16, 18 — ju g . — od 
la t  14 — „F a t im a ”  g. 20 — 
radź.
M AR S — „ J l i t r o  p re m ie ra ”  g.
16.30, 18.30, 20.30 — po i. — o j  
la t  16.
F A L A  — „M u s iC -ha ll”  g. 14, 
16.10, 18.20, 20.30 — ang. — Od 
la t  16.
ECHO (K rzeko w o ) — „D w a j 
panow ie  , N ”  g. 18, 20 — po i. 
— od la t  16.
M EW A (Zelechow o) — „Z m a r  
tw ych w s ta n ie ”  g. 18, 20 — 
radź. — od  la t  18.
Ś W IT  (S ko lw in ) — „100 k i lo ­
m e tró w ”  g. 18, 20 — w ł. — od 
la t  12.
ŻE G L A R Z  (G olęcino) — „S iu  
b y  kaw a le rsk ie ”  g. 16.30, 18.30,
20.30 — radź. — od la t 12.
SZM AR AG D O W E (Z d ro je )  — 
„Z a ko ch a n y  k u n d e l”  g. 14, 
16 — „P ra g n ie n ie ”  g. 18 —
„Ś n ie g i K ilim a n d ż a ro ”  g. 20. 
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „O s troż  
n ie  ba bc iu ”  g. 16, 18, 20 — 
radź. — od la t  12.
H U T N IK  (Sto łczyn ) — „K o ­
b ie ty  czeka ją”  g. 15.45, 18, 
20.15 — szw edzki — od la t  18.

B A J K A  (Police) — „ N ik t  r.fe 
zna p ra w d y "  g. 16, 18, 20 — 
radź. — od la t  16.
1 M A J  (Żydów ce) — „Je w d o - 
k ia ”  g. 15, 17, 19 — radź. — 
od la t 12.
M A R Z E N IE  (W ie lg ow o) — 
„P ro fe so r M am loe k”  g . 16, 18
— N R D  — od la t  14.

P O R A N K I D L A  D Z IE C I:

D E L F IN  — „P iłe c z k a  i  la ta ­
w iec”  g. 10. l i .
B A Ł T Y K  — „W  p e w nym  k ró  
les tw ie”  g. 10.30, 11.30. 
P O LO N IA  — „M a li  m uszk ie te  
ro w ie ”  g. U , 12.20.
PR O M IEŃ  — „B a m b i”  g. 10.
12.
M U Z A  — „S p o tka n ie  z Ba- 
w y rn ”  g. 14 > .
M A R S  — „D z ia d e k  Hassan”  
g. l i .
F A L A  — „T a je m n ic a  s ta re j 
k o p a ln i”  g. 12.10.
ECHO — „P og od ne la to ’: g. 
14.
M E W A  — „L u d k a ’ * g. 14. 15. 
Ś W IT  — „P o d ró ż  za ocean”  
g. 15.
Ż E G L A R Z  — „Z w a rio w a n a  
przygód»”  g. 15. 
SZM AR AG D O W E — „N a  tro ­
p ie  U-202”  g. 12.
P R Z Y JA Ź Ń  — „S te fe k  B u r­
czym ucha”  g. 14.
H U T N IK  —  „D z ie ln e  kaczą t­
k o ”  g. 14.
B A J K A  — „S o m b re ro ”  g. 15. 
1 M A J —  „ A l ic ja  w  k ra in ie  
czarów ”  g. I®,
M A R Z E N IE ' — „ K o n ik  po l­
n y ”  g. 14.
R EPE R TU A R  K IN  — na pod­
stawce in fo rm a c ji W ZK . 
F O T O P LA S TY K O N  — W oj. 
Po i. 36 — „P rz e z  n a jp ię k n ie j­
sze lą d y  i  m orza”  g. 10—21,

WiI£k.u.UûM.
13 M U Z  — pL  Ż o łn ie rza  2 — 
czynn y  od g. 11.
P IN O K IO  — B oh. W -w y  35 — 
dans ing g. 20.

m H E M
M U Z E U M  — S tarom łyńska  27
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś redn io  
w ieczna sztuka pom orska, re ­
nesansowe « tro je  ks iążą t 
szczecińskich g, 10—16.
W A Ł Y  CHROBREGO 3 — ar­
cheologia , p rzy ro d a , w ys ta w y  
m orsk ie  g. 10—16.
C B W A  — S ta rom łyńska  27 — 
m a la rs tw o , g ra fik a  i  rzeźba; 
20-lecie PPR  g. 10—16.
13 M U Z  — p l. ż o łn ie rz a  2 — 
I I I  w ys taw a  g r a f ik i  o k rę gu  
szczecińskiego g. U .
Z A M E K  — F es tiw a l M a la r­
s tw a  W spółczesnego g. 10—18.

m m um
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
CY — św. W ojciecha 7.
I I  K L IN IK A  CH1R. — Pom o­
rzany.
P O R A D N IA  IN TE R N IS T Y C Z ­
N A  — W o j. Pol. 72 — g. 10— 
14.
P R ZY C H O D N IA  STOM ATO­
LO G IC ZN A  — A l. Piastów 1 
— godz. 9—12.

Z powodu nagiej i przedwczesnej śmierci

T o  w.

Henryka Jendzy
dyrektora naczelnego Stoczni Szczecińskiej wyrazy 
głębokiego i serdecznego współczucia załodze Stoczni 
Szczecińskiej im. A. Warskiego oraz Rodzinie Zmarłego

składają

DYREKCJA I  ZAŁOGA
SZCZECIŃSKIEJ STOCZNI REMONTOWEJ

3737-K

Z powodu niespodziewanej i przedwczesnej śmierci

Henryka Jendzy
dyrektora naczelnego Stoczni Szczecińskiej wyrazy ser­
decznego i głębokiego współczucia całej Rodzinie 

Zmarłego i zaiodzc Stoczni Szczecińskiej

DYREKCJA I  ZAŁOGA 
SZCZECIŃSKIEJ STOCZNI RZECZNEJ

3773-K

PRACOWNICY I
'-------- fl̂ r tZ A A J c lu m A U j*

STARSZYC H  ks ięgow ych, b lo k ie rk ę , k a w ia r ­
k i, kuch m is trza , za tru d n ią  Szczecińskie Restau 
ra c je  D w orcow e „W A R S ”  w  Szczecinie. W y ­
m agane k w a lif ik a c je  zawodowe oraz staż p ra ­
cy. W ynagrodzen ie  w g  u k ła d u  zbiorow ego 
p rze ds ięb iors tw  us ługow ych „O R B IS ” . Zgłosze­
n ia  Szczecin — D w orzec G łówny; Osobowy, 
I  p ię tro  , p o kó j 21. 3743-K

Z A K Ł A D  B udo w la no -M o n ta żow y p rz y  W ZGS 
„S am opom oc Chłopska”  p rz y jm ie  do pracy 
od zaraz 2 te ch n ikó w  b u do w lan ych , 1 k ie ro w ­
cę samochodowego. W a ru n k i p ła cy  l  p ra cy  do 
uzgodnienia na m ie jscu  w  zak ładz ie . Szczecin, 
uL D w orcow a 2, p o k ó j n r  L  3711-K

IN Ż Y N IE R A  a rc h ite k ta  oraz In żyn ie ró w  in s ta ­
la c j i  san ita rn ych  w od .-kan . i  c.o. na  s ta no w i­
ska p ro je k ta n tó w , te ch n ikó w  na stanow iska 
asysten ta p ro je k ta n ta , a rc h ite k ta  oraz k reś ­
la rza , z a tru d n i Szczecińskie B iu ro  P ro je k tó w  
B u d o w n ic tw a  Przem ysłow ego, Szczecin, u lic a  
G arncarska 5. 3712-K

IN Ż Y N IE R A  budow lanego , w zg lędn ie  te ch n i­
ka budow lanego z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  na 
s tanow isko k ie ro w n ik a  Z ak ła du  Mas W y k ła ­
dz inow ych na s ta tkach , z a tru d n i na tych m ia s t 
S p ó łd z ie ln ia  P racy U s'ug Różnych w  Szczeci- 

| n ie , pl. O rła B ia łego n r  3 W a ru n k i p ła cy  i 
p racy do om ó w ie n ia  na m ie jscu . 3719-K

Z powodu niespodziewanej śmierci

dyr.

H e n ry k a  Jendzy
wielkiego protektora sporiu. opiekuna i Prezesa Honoro­
wego naszego Klubu — wyrazy współczucia Rodzinie 

i Załodze Stoczni

składa

STOCZNIOWO-GVVARDYJSKI 
KLUB SPORTOWY „ARKONIA”

5742-G

KSlĘ G O W Ą(G O ) do sekc ji kosztów , w ym agana 
w ykszta łcen ie  średnie i p ra k ty k a , księgową(go) 
do dz ia łu  księgow ości, w ym agane w ykszta łce­
nie średnie i  p ra k ty k a , inżyn ie ra -m e cha n ika  
do dz ia łu  techn icznego, w ym agane w yksz .a l- 
cenie wyższe i co n a jm n ie j k ilk u le tn ia  p ra k ­
ty k a  o raz inżyn ie ra  tu b  te ch n ika  bu d o w n ic ­
tw a  ogólnego ze zna jom ością prac hyd ro te ch ­
n icznych, w ym agane w ykszta łce n ie  wyższe 
lu b  średnie i k i lk u le in ia  p ra k ty k a , p rzy jm ie  
od zaraz Przedsięb iorstw o Po łow ów  D aleko­
m orsk ich  i U sług R yback ich  „ G r y f ”  w  Szcze­
cinie. W a ru n k i za tru d n ie n ia  i plac do om ó­
w ien ia  w  D y re k c ji P rzedsięb iorstw a, W ały 
C hrobrego l ,  po kó j *1, I  p ię tro . 3777-K

IN Ż Y N IE R Ó W  bra nży  pa p ie rn icze j i po lig ra ­
ficzne j, inżyn ie ra  lub  te chn ika  in w e s ty c ji z 
d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą , za tru dn ią  W ojew ódzkie 
Z ak ła dy  P o lig ra ficzn e i  W yro bó w  P a p ie rn i­
czych P rzem yślu  Terenow ego w  Szczecinie, u l. 
Odrowąża l. Zgłoszenia p rz y jm u je  D z ia ł Z a­
tru d n ie n ia , po kó j 178, IV  p ię tro . 3775-K

C E P E LIA  za tru dn i cd zaraz 1 eksped ien tkę, 
w ym agane w ykszta łcen ie  średnie oraz p ra k ty ­
ka w  hand lu . Zgłoszenia p rz y jm u je  sk lep  Ce­
p e lii Szczecin, u l. Ja ro m ira  16, 7J6-G

P O D Z IĘ K O W A N IE

W ie lebnem u D uch ow ień stw u, U h le  Rze- 
m ieś ln icae j 1 w szys tk im  Cechom Rzem ieśl­
n iczym  w  Szczecinie, Z B o W in  o ra * w szyst­
k im  in n y m  za złożone w y ra z y  w spó łczucia 
o ra z  oddanie o s ta tn ie j p rzys łu g i m ężow i 
m em u 4

ś, p. A LO JZ E M U  M A C IE JE W S K IE M U

składam  serdeczne „B ó g  zapiać”

W A L E N T Y N A  M A C IE JE W S K A .

5T41-G

Í [[GŁOSZENIA I

gjAUKAj
M A T E M A T Y K I, po l­
skiego — udzie lam . Za 
kres  szko ły  śred n ie j i 
podstaw ow e j. Ja ro m ira  
13—4. 5743-G

dOŻNES
U PR ZE JM IE  pow iada­
m iam  cz łon ków  K lu b u  
Rzemiosła i s ta łych  na­
szych byw a lcó w , iż  lo ­
k a l K lu b u  p rzy  A l. 
W ojska Po lsk iego 78, 
po g ru n to w n y m  rem on 
c ie  zostaje o tw a r ty  
dn ia  1 s ie rp n ia  br. 
W ik to r . 5744-G

3 0 0 M A T R Y M O N IA L ­
NYC H  o fe r t !  In fo rm a ­
c je ! O trzym asz przesy­
ła ją c  10 z ło tych  znacz­
kam i—W arszawa, E lek­
to ra ln a  l i  -  „S Y R E N ­
K A " . 3238-K

H  R A C A
D O C H O D ZĄC A pom oc 
do dw u le tn ieg o  dziecka 
potrzebna. W iadom ość: 
S tarzyńsk iego 1—10,
(Bankow a) N BP. 5745-G

SPRZEDAM
k o m fo rto w e j, wiasuo:*- 
c iow e j w i l l i  na Pogod­
nie , ogródek, garaż. Po 
żądane m ieszkan ie za­
stępcze. O fe r ty : B iu ro  
Ogłoszeń, p l. H ołdu 
Prusk iego 8 na n r  590. 
__________________ S746-G

OTW O C K kW a rs z n w y  
—w illę  d w u ro dz in na , m u 
r -w  sną, so lid n e j budo 
w y , całą w o ln ą  — 
sprzedam. O lw ock . Koś 
c iuszk i 2. 3740-Ii

W IL L Ę  Jednorodzinną,
suo e rko m fo rtow ą  — 
sprzedam  O fe rty  11816

s m im
P ŁA S ZC Z  skó rza ny  z 
po dp inką  jug o s ło w ia ń ­
sk i, a ko rde on  W e ltm e i 
s te r 96-basowy, 2 ta p ­
czany now e, 2 kup o n y  
m a te ria łu , płaszcz dam ­
sk i — sprzedam. Siaska 
38—6. 5747-G

,M IK R U S A ”  sprze­
dam . O fe r ty : te l. 372-97 
od godz. 10—13. 5748-G

s z a f ę  t rz y d rz w lo w ą — 
sprzedam. G o rk ie go  22 
—11 od 30. V I I ,  godz. 
16—18. 5749-G

M O TO C Y K L „J a w a ”  175 
o k a z y jn ie  sprzedam.
S zczec in-P ilichow o , Ul. 
Leśna 16. 5750-G

D Z IŚ , do godz. 2i — 
sprzedam  m łodego b u l­
doga. P o lice , T ra u g u t­
ta 13. 5751-G

SAM O CH ÓD  „R e n a u lt-  
D auph ine , m a ło litra ż o ­
w y  — sprzedam  lu b  za 
m ie n ię  na W arszawę. 
W a ru n k i do om ów ien ia  
iy lk o  30.v u . 62 r. godz. 
10—20. Szczecin, uJ. 
M ick ie w icza  122—3.

5732-G

„M O S K W IC Z ”  407 —
sprzedam. Szczecin, 
Bram a P o rto w a . P a r­
k in g  sam ochodowy. 
ZOdz. 18—20. 5733-G

W O TO C YĘI. ..M ińsk ”  
125 ccm . n ie d o ta r ty  
ora? n o w y W SK 123 
rem — sprzedam. Szcze

fiGM Bÿ]
ZG U B IO N O  zaświadczę 
nie o zdeponow an iu w 
SUM książeczki w o jsko  
wej na nazw isko Sta­
n is ław  Jażw ińsk i.

5755-G

N R  3 — P ia s tów  60 — te ł. 
465-17.
NR 8 —  Roosevelt a 58 — te l.

m m m m i
(PR O G R AM  SZC ZE C IŃ S K I)
14.45 — pro g r«m  dn ia , l ł .M

— Polska k ro n ik a  fi lm o w a , 15
— „N ie d z ie ln a  b iesiada” , 13.«
— f i lm  dla  dz ie c i od  la t  7 
„ T y g ry s y  na po k ład z ie ” , 17.20
— spraw ozdanie z m iędzyna­
rod o w ych  zaw odów  p ływ a c ­
k ic h  Po lska — R um un ia , 18.10
— te le tu rn ie j „L ite r«  po  li te ­
rze” , 19 — o tw a rc ie  Ś w ia tow e  
go Fes tiw a lu  M łodz ieży — 
tra n sm is ja  z H e ls ine k , 22.10— 
w iadom ości spo rtow e , 22.25 — 
„10 m in u t re d a k to ra  spo rtow e 
go” , 22.35 — DOBRANOC.

(PR O G R AM  B E R L IŃ S K I)
10.40 — g im na s tyka  d la

w szys tk ich , 11 — w id o w isko  
d la  dz iec i, 12 — p o rad y  d la  
fo to a m a to ró w , 13 — tańce i  
p ie śn i N R D , 14 — a u dyc ja  
d la  w s i, 15 — p rz e k ró j tyg od  
n ia , 15.30 — tra n sm is ja  z L ip ­
ska m ło dz ieżow ych zaw odów  
p ły w a c k ic h , 17 — f i lm  radź., 
19.10 w id o w is k o  d la  m łodz ie­
ży  „S pe c ja ln e  w yd a n ie ” , 19.55
— pozd ro w ie n ia  te le w iz ji dzle 
c ięce j, 20 — spo rt i  m uzyka , 
20.30 — k ro n ik a , p rzeg ląd  w y ­
darzeń, 21 — sztuka „K o m e n ­
da n t C ha be rt” , 22.40 — panto  
m im a  z P rag i „O b ra z k i z  ja r ­
m a rk u ” , os ta tn ie  w iadom ości 
sportow e.
P O N IE D Z IA Ł E K :

10.50 — g im n a s tyka  d la
w szys tk ich , 11 — k ro n ik a ,
11.25 — „1  n iedźw iedź się
śm ie je ” , 13.25 — s p o rt i  m u ­
zyka , 13.55 — test, 17 — w id o  
w isko  d la  dz iec i od la t  8 
„S p o ty k a m y  się u p ro f. 
F lim m ric h a ”  i  f i lm  „A re n a  
śm ia łych ” , 19.50 — om ów ien ie  
p ro g ram u, 19.55 — pozd ro w ię  
n ia  T V  dziecięce j, 20 — „ W  
24 go dz in y pó źn ie j” , 20.25 — 
ptognoza pogody, 20.30 — k ro  
n i ka , przeg ląd  w ydarzeń, 21 — 
d la  m iło ś n ik ó w  s ta rych  f i l ­
m ów  „H ra b ia  M o n te  C h r i-  

sto ” , 22.30 — „C za rn y  k a n a ł” , 
22.50 — z kam e rą  w  św iecie 
p ta k ó w ; os ta tn ie  w iadom ośc i 
k ro n ik i.

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.05, 
17.21, 23.50.
SERW IS R Y B A C K I: 21.40.

SZC ZEC IN : 7.50 — „D n i
G dańska” , 8.10 — „ W  ob ro n ie  
o jc z y s te j z ie m i” , 10 — po lska 
m uzyka  ro z ry w k o w a . 10.15 — 
„ w a k a c y jn y  ka le jdo skop ” , 11
— n o ta tn ik  k u ltu ra ln y , 11.20
— rozm ow a ze słuchaczam i, 
11.30 — m uzyka  fi lm o w a , 18.02
— „R a d io k u te r” , 20.30 — m u­
zyka  ro z ryw ko w a , 22.20 — 
„N ie d z ie la  w  Szczecinie.

W A R S Z A W A : 8 35 — „R ? d io  
p ro b le m y ” , 8.5o — kon ce rt so 
lis tó w , 9.20 — fe lie to n  lite ra e  
k i .  9.30 — parada m e lod ii f i l ­
m ow ych. 12.10 — po ran ek  sym  
fo n ic z n y , 13.15 — a k tua ln ośc i 
techn iczne, 13.30 — z c y k lu
„W y b ra n e  now ele”  — „R o z­
p ra w a  pod dorszem ” , — 14

de n tów  i  M łodz ieży, 15 .— d la  
dz iec i „S tro ic ie l fo rte p ia n ó w ” , 
16.30 — k o n ce rt cho p in ow sk i, 
17.05 — p u b lic ys tyka  m iędzy­
na rod ow a, 17.15 — śpiewa
„ f t la s k ” , 17.30 — „Z g a d u j — 
zgadu la” . 19 — „ K lu b  60-ciu” , 
I9i36 —  m uzyka  ro z ryw ko w a , 
20 — re w ia  p iosenek. 22.30 — 
m u zyka  taneczna d la  panów  
w  m e lon ikach , 23 — rr.użYka 
taneczna.

i n m i
• TERENOWE i

B A R L IN E K  (S to lica ) — „ D r u  
gj b rze g " — poi.
C H O JN A (Ju trzen ka ) — „W e - 
se li w s p ó łlo k a to rz y " — radź. 
CHO SZC ZNO  (Z n icz) — „P rze  
ż.yłem sw oją  śm ie rć ”  — 
CSRS.
D ĘBN O  (P rzedw iośnie) — „P o  
ru c ż n ik  M a ry n in ”  — radź. 
G R Y F reE  (C a p ito l) — „S z la ­
chectw o zob ow iązu je”  — 
ang.
G R YFIN O  (G ry f)— „S e k re ta rz  
R ej k o m u ”  — radź.
G O LE N IÓ W  (W is ła) — „P rz y ­
gody T o m ka  Saw yera”  ' — 
U SA.
K A M IE Ń  (F regata) — „.Tako- 
b o w sky  i p u łk o w n ik ”  — U SA, 
L IP IA N Y  (W iedza) — „K w ie ­
c ień ”  — po i.
ŁO B E Z  (Rega) — „W yższa za­
sada”  — CSRS. 
M IĘ D Z Y Z D R O JE  (S łow ian in ) 
„ A l ib i  r.ie  w ys ta rcza ’: — 
CSRS.
N O W O G AR D  (O rzeł) —  „S o­
k ó ł s te po w y”  — radź.
P ŁO TY  (Jedność) — „Z u z a n ­
na i ch ło pcy”  — poi. 
PO BIERO W O (D e lf in )  — „V e ­
ra C ru z ”  — USA.
PY R ZY C E  (R o bo tn ik ) — 
„Z ło d z ie j z Bagdadu”  — ang. 
RESKO (G w iazda) — „K o n ie c  
d ro g i”  — bu łg.
S TA R G AR D  (D ar) -  „ G ig i ” — 
U SA. .
ŚW IN O U JŚ C IE  (R ybak) — 
„G araż  ś m ie rc i”  — ang. 
S W fN O U JSC IE  (W czasow o — 
„ F l ip  i  F la p  na  fc s iluó ne j 
w ysp ie ”  — fr .
W O L IN  (Tęcza) — „S a m o lo t 
o d la tu ję  o 9”  — r id z . 
W AR SZO W  (V iñe ta) — ,C s la t 
n ie  a k o rd y ”  '*S A .
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S P O R T -
A.Y Międzynarodowy Rajd Tatrzański

P o d  G i e w o n t e m
walczą o Wielką Nagrodą Tatr

W PIĄTEK w Zakopanem rozpoczął 
się XX Międzynarodowy Rajd Tatrzański. 
Startuje w nim m. innymi 6-osobowa eki­
pa szczecińskiego Junaka. Janusz Orzepow 
ski reprezentuje barwy drużyny narodowej. 
Cóż to jest za impreza, jaka jest je j histo 
ria, kto w niej bierze udział i w jakiej kon 
kurencji?

Francuzi
w finale
Pucharu
Galea

ZGODNIE Z PRZE­
WIDYWANIAMI dru­
żyna Francji wywalczy 
ła już sobie prawo u- 
czestniczenia w  fina­
łach Pucharu Galea 
zdobywając w szcze­
cińskim turnieju zde­
cydowanie pierwsze 
miejsce.

W rozpoczętym wczo 
raj spotkaniu Francu­
zi prowadzą 3 : 0 z Wę 
grami i dziś najpraw 
dopodobniej powiększą 
jeszcze swą przewagę. 
A oto wyniki: Jauffret 
gładko pokonał Korpa- 
sa 6 : 2 ,  6 : 2 ,  a Barkley 
wygrał z Vargą 6 :1, 
6 : 3. Gra podwójna za­
kończyła się zwycięst­
wem Francuzów w sto 
stfnku 6 : 0,

DZIŚ o p o ty .. iJS- <io- 
kończenie meczu Fran­
cja — Węgry oraz to­
warzyskie spotkanie 
par deblowych Polski 
i  Francji.

Dzisiaj
CZARNI - 
GRYF SI. 
godz. 18

X X  M RT o rg an izow any 
je s t do k ład n ie  25 la t po I  
R a jdz ie  T a trza ń sk im , k tó ry  
rozegrany zosta ł w  1937 r. 
Im prezę te  z a in ic jo w a ł K . 
K u rk o w s k i z Po lsk iego K lu  
bu M oto cyk low eg o w  W ar 
szaw ie. B y t on w  ty m  cza 
Sie org an iza to re m  ra jd ó w , 
go rącym  ic h  zw o le nn ik ie m  
i jednocześn ie doskona łym  
zaw o dn ik ie m . K. K u rk o w ­
sk i zg inął w  czasie o ku pa ­
c ji. Jego idee spo rtow e pod 
ją ł  następn ie po w yzw olę  
n iu  J. D ocha (ró w n ież  za­
w o d n ik  p ie rw szych  ra jd ó w  
ta trzań sk ich ) — pe łn ią cy  w  
p o w o je nn ym  okre s ie  fu n k ­
c ją  prezesa Po lsk iego 
Z w ią zku  M otorow ego. Ód 
tego czasu lic z y  się ró w ­
nież staż o rg a n iza cy jn y  inż. 
Sokołow sk iego w ie lo k ro tn e  
go kom andora  ra jd ó w  ta ­
trzań sk ich . Inż . S o ko ło w sk i 
zm a rł w  1960 r, a jego im ię  
n iem  nazw ano M ie dzyn a ro  
dow ą N agrodę K lu bo w ą .

W TYM roku o na­
grodę tę ubiegają się: 
OAMTC Wiedeń, Ustred 
ni Automotoklub (Cze­
chosłowacja), Vorwaerts 
(NRD, 2 zespoły), GST 
(NRD, 2 zespoły), Dyna 
mo (NRD), Motorsport- 
klub Zschopau, Ham- 
marby Motorkłub (Szwe 
cja), Motoklub Berga- 
mo (Włochy), oraz eki­
py krajowe, JUNAKA, 
SHL, Legii (2 zespoły), 
KKCiM „Smok” , PKS 
— Dębnicki Kraków, 
TKM Zakopane i LPŻ 
Świdnik.

W KONKURENCJI o 
Wielką Na&rodę Tatr
startować będzie 7 re­
prezentacji: Anglia, Cze 
chosłowącja, NRD, Szwe 
cja, Włochy, ZSRR i 
Polska.
W KONKURENCJI Wie 

czystej Nagrody Prze­
chodniej im. K. Jurków 
skiego startują zespoły 
„Junaka” , KKCiM
„Smok” , PKS—Dębnic­
ki z Krakowa, WKS

Świdnik, WKS Legia 
W-wa, SHL Kielce, i 
Tatrzańskiego Klubu 
Motorowego PKS z Za­
kopanego.

DO NAGRODY FA­
BRYCZNEJ konkuruje 
12 zespołów: Royal En­
field, Jawa, CZ, MZ, 
Husguarna, Gilera, Ju­
nak, SHL, WFM, WSK, 
Zakłady Sprzętu Moto­
ryzacyjnego Łódź, oraz 
Simson Suhl.

PRÓCZ w yże j w spom n ia 
n ych  k o n k u re n c ji zespoło­
w ych , X X  M R T  rozegrany 
zostanie w  stawce k o n k u ­
re n c ji in d y w id u a ln y c h , a 
to : P u cha ru  T a tr, N agród 
Podhala , oraz m ed a li (z ło­
ty c h , s re b rn ych  i  brązo­
w ych ). P o na dto  przyznane 
zostaną s ta rtu ją c y m  w y ró ż  
n ie n ia  — na g ro dy  m iasta 
Zakopanego za jazd ę s ty lo ­
wą.

POLSKA - 
NRD 16:4

W  P IĄ T E K  w  szczeciń­
sk ie j h a li spo rtow e j roze­
gra no  m iędzypaństw ow e 
spo tka n ie- zapaśnicze ju n io  
ró w  P o lsk i i N R D  w  s ty ­
lu  w ,o lnym . P o lacy  odnieś 
l i  zasłużone zw yc ięstw o 
16:4. A  o to  w y n ik i w a lk , 
w  ko le jno śc i w ag. Na 
p ie rw szym  m ie jscu  Po la­
cy : T a la ch w y g ra ł z Boc 
k iem , G rzyb  zrem isow ał 
z K ru g ie re m , D udek zre­
m iso w a ł z A d le rem , Sraa- 
czew ski w y g ra ł z R othe lem  
B ra tu s  zrem isow ał z J i r -  

¡m a nn em ,' P ó łto ra k  z rem i­
sow ał . z K ris tan zem , Cieś- 
l iń s k i po kona ł H en k la , 
Ż b iko w sk i w y g ra ł z B rau  
nerem . P a ją k  po kon a ł Ro- 
sego, P ik ie rs k i w  4 m in . 
po ło ży ł na ło p a tk i W o lfa .

S p otkan ie  rew anżow e od 
będzie sie d z is ia j o godz. 
1».

( U l
Z A K O P A N E  P A P . W 

h a l i  now ego ośrodka spor 
tow ego w  Zakopanem  od ­
b y ło  się 27 bm . spo tkan ie  
w  koszyków ce pom iędzy 
rep rezen tac ją  P o ls k i i  
m łodzieżow ą reprezen ta­
c ją  W łoch. M ecz zakoń­
czy ł się zw yc ięstw em  Po­
la k ó w  73:65 (35:26).

IV  Międzynarodowi 
Zawody Łucznicze. 
Reprezentantka Pol­
ski — KANICKA fa­
worytka szczecińskich 
zawodów.

POLACY 
w finale
szabli

DO F IN A Ł O W E J czw ór­
k i  d rużyno w e go  tu rn ie ju  
szablowego na sze rm ie r­
czych m is trzostw ach św ia­
ta  w  Buenos A ire s  za­
k w a li f ik o w a ły  się zespo­
ły :  P o lsk i, W ęg ie r, ZSRR 
i  W łoch. D ru żyna  polska 
w a lczy ła  w  p ó łf in a le  w  
g rup ie  I  z F ra n c ją  i  W ło­
cham i. P o lacy, m im o , że 
w y s tą p il i bez ko n tu z jo w a ­
nego brązow ego m ed a li­
s ty  z T u ry n u  W ojciecha 
Z ab łock iego, ro z g ro m ili 
F ra n c ję  9:0. Z ub , k tó ry  b. 
s łabo w a lc z y ł w  tu rn ie ju  
in d y w id u a ln y m , ty m  ra ­
zem zdecydow an ie w y g ra ł 
z Ram etem  5:2 i  R ou lo- 
tem  5:4. Po dw a zw yc ię ­
s tw a od n ie ś li O chyra i  
P a w ło w sk i. O chyra  poko­
na ł A ra b o  5:3 i  'R ameta 
5:1, a P a w ło w sk i w y g ra ł 
z A rab o  5:3 i  Parentem  
5:2. T rz y  w a lk i rozstrzyg  
ną ł na sw o ją  korzyść P ią t 
k o w s k i: z A ra b o  5:4, z Pa 
ren tem  5:0 i  z R ou lo tem  
5:1. W  d ru g im  m eczu w  
te j g ru p ie  W ło ch y  od n io ­
sły. , n ieznaczne zw yc ię ­
s tw o 1 ' nad F ra n c ją  8:8 
(62:60).

W  I I  g ru p ie  p ó łf in a ło w e j 
s p o tk a ły  się zespoły Wę­
g ie r, Z w ią zku  R adzieckie 
go i  S tanów  Z jednoczo­
nych . W  p ie rw szym  m e­
czu W ęgrzy z w yc ię ży li 
U SA 11:5.

SE N S AC YJN Y przebieg 
m ia ł d ru g i p o jed yne k  w  
te j g ru p ie , w  k tó ry m  
s p o tka ły  się zespoły ZSRR 
i U SA. D o o s ta tn ie j w a lk i 
n ie  znany b y ł zwycięzca 
tego meczu. O statecznie w y  
g ra li szabliści ZSRR, a le  
ty lk o  różn icą 3 tra f ie ń  — 
8:8 (64:61).

Wieża Babel w Akademiku

STUDENCI
B z Bułgarii 
B Czechosłowacji 
B dalekiej Kuby
gośćmi Szczecina

BUDYNEK domu akademickiego przy 
Al. Bohaterów Warszawy udekorowany róż 
nobarwnymi flagami państwowymi, z okien 
wyglądają czarne czupryny „egzotycznych” 
gości zagranicznych, dookoła obcojęzyczny 
gwar. Jesteśmy w Międzynarodowym Hote 
lu Studenckim zorganizowanym na okres 
wakacji przez Zrzeszenie Studentów Pol­
skich.

-  W naszym hotelu 
mieszkają studenci, od­
bywający w Szczecinie 
praktyki, oraz odwiedza 
jący nasze miasto w ce­
lach turystycznych — 
informuje kierownik W. 
JĘDRZEJCZAK. — O- 
becnie gościmy kolegów 
z Bułgarii, Czechosłowa 
c ji i  Kuby, przygotowu­
jemy się na przyjęcie 
grupy jugosłowiańskiej.

-  Na nadmiar wol­
nego czasu nasi goście 
się nie uskarżają, jest 
nawet odwrotnie.. Zwie­
dzają miasto, port, stocz 
nie, a wieczorem „obo­
wiązkowo”  na tańce do 
„Pinokia” .

...A „Pinokio”  aż pę­
ka. Nigdzie wolnego 
miejsca. Frekwencja 
chyba dwustuprocento- 
wa. Na parkiecie tak 
ciasno, że nie ma gdzie 
nogi postawić, ale wszy 
scy bawią się doskona­
le. Tym bardziej, że 
grają właśnie Kubańczy 
cy — „fantastycznie” 
— to jednogłośna opi­
nia.

Grupa bułgarska spę­
dza w klubie swój wie­
czór pożegnalny. Ostat­
nie toasty, wymiana a- 
dresów.

— Macie w  Szczeci­
nie niezwykle miłych i 
serdecznych ludzi — md 
w i urocza Bułgarka — 
Giną Toschkina — na 
każdym kroku spotyka­
liśmy ogromną życzli­
wość i bardzo za to 
dziękujemy.

— A jak nasi chłop­
cy?

*— Też bardzo m ili 
i... i  sympatyczna Giną 
przytula się do przy­
stojnego Bułgara, siedzą 
cego obok.

— To Nikola — wy­
jaśnia— razem studiuje 
my w Instytucie Me­
dycznym im. Pawłowa 
w Plowdiw. Reszty o- 
czywiście się domyśla­
my.

Bufet, zgodnie z wie­
kowymi tradycjami, 
znajduje się w niepo­
dzielnym władaniu Po­
laków, n ikt jednak do 
brodziejstw zawartych 
w butelkach nie naduży 
wa i nastrój jest dosko­
nały. Naprawdę przy­
jemny, studencki wie­
czór.

(k g )

Z
po raz ostatni

W YSTĘPY gościnne a r ­
ty s tó w  lube lsk iego te a tru  
im . J. O ste rw y dobiegają 
końca.

O sta tn ie przedstaw ienia 
jug os ło w ia ńsk ie j kom e d ii 
„O STR O ŻN IE  Z  M A ŁŻE Ń ­
STW EM ”  na  scenie T ea tru  
Współczesnego odbędą się 
w  poniedz ia łek  ł  w e w to­
re k  — 30 i  31 bm  — o godz. 
19.30.

K TO  ZG U B IŁ? 27 bm. 
m iędzy godz. 18—17 znale­
ziono n y lo no w ą  czapkę prze 
ciwdeszczową z fu te ra łem . 
Po zgubę m ożna się zgłosić 
w  R ed akc ji „K u r ie ra ” , p l. 
H o łd u  P rusk iego 8, I I I  p ię t­
ro , po kó j 49.

— NA pewno był to wa­
żny „szef”  — stwierdza 
wyrozumiale — inaczej nie 
ryzykowałby ucieczki. I na­
prawdę bardzo nam przy­
kro...

Teraz oficer dyżurny 
kiwa głową i  powtarza za 
majorem.

— Eardzo nam przykro. 
Będziemy go szukać...

Polscy oficerowie bie­
giem wypadają z obozu.

— Kolonia — woła do 
szofera Sztorski — pędź 
bracie na złamanie karku, 
bo i tam przyjedziemy za 
późno.

Samochód w szalonym 
pędzie mija małe, często 
doszczętnie zbombardowa­
ne miasteczka.

— Prędzej, to nie wycie­
czka — przynagla porucz­
nik Słota.

Szofer wzrusza ramiona­
mi i odpowiada flegmaty­
cznie.

— Do Kolonii jedziem, 
czy do piekła? I  oto wi­
dać już sylwetkę koloń- 
skiej katedry. Zjeżdżają 
z autostrady, przecinają 
Ren. W Kolonii pierwsza 
niespodzianka. Wywiadow­
ca, z którym spotykają się 
na umówionym miejscu 
wyjaśnia:

— Wyjechał do Bonn.

WIKTOR SZYDLAKnrjzm
M ff lm !

Ulica B. nr 46. Radzę Je­
chać tam natychmiast.

Więc jadą jeszcze kilka­
dziesiąt kilometrów. Ulica 
B. nr 46. Zięba i Sztorski 
wchodzą do brudnej, śmier 
dzącej spalenizną bramy. 
Porucznik Słota rozpoczyna 
wędrówkę po trotuarze.

Sztorski jeszcze raz spraw 
dza adres i delikatnie 
puka do drzwi. Przez dłuż­
szy czas nikt nie odpowia­
da. Trzeba powtórzyć pu­
kanie. Wreszcie słychać 
czyjeś kroki. Drzwi się 
otwierają, starsza kobieta 
patrzy na nich z przeraże­
niem.

— Czy pan profesor jest 
w domu? — pyta Zięba 
i już jest w przedpokoju.

— Nie ma. A panowie 
w  jakiej sprawie?

— Gdzie on jest? — prze 
rywa je j Sztorski.

— Ja do niego zadzwo­
nię. Niech panowie pocze­
kają w tamtym pokoju.

— Nie dzwonić — mówi 
zdenerwowanym głosem 
Sztorski. Pytamy: gdzie on 
jest w tej chwili?

Kobieta opiera się o ścia 
nę i milczy. Później kiwa 
z rezygnacją głową i mówi 
szeptem: teraz powinien 
być na Uniwersytecie.

Sztorski pochyla się w 
stronę Zięby:

— Zostań tutaj. Uważaj 
na telefon. Ona będzie go 
chciała ostrzec. — I  wy­
biega z przedpokoju.

Zięba bierze kobietę pod 
rękę, prowadzi ją w kie­
runku wielkiego, obitego 
skórą fotela i  wyjaśnia

grzecznie, jakby chodziło 
im  tylko o towarzyskie 
spotkanie z profesorem 
Krautzem.

— Zaraz moi koledzy 
przywiozą tutaj profesora. 
Niech pani będzie spokoj­
na, na pewno przywiozą.

— Ale po co wam profe­
sor? — pyta kobieta. To 
przecież starszy człowiek, 
jego nie wolno denerwo­
wać.

W tym samym czasie 
kapitan Sztorski i porucz­
nik Słota idą już po wiel­
kich schodach bońskiego 
uniwersytetu.

Sztorski pyta woźnego o 
profesora Krautza. Woźny 
patrzy podejrzliwie, a póź­
niej mówi prędko:

— Profesor przygotowu­
je się teraz do wykładu. 
Nie można mu przeszka­
dzać. To nie jest w  zwy­
czaju tego uniwersytetu.

Porucznik Słota ujmuje 
woźnego za ramię i  szep­
cze złym głosem:

— O waszych zwycza­
jach doskonale wiemy. A 
teraz pokaż nam szybko 
gdzie jest pokój profesora. 
Woźny wypręża się, pod­
nosi głowę do góry i re­
cytuje służbowo:

— Na pierwszym piętrze. 
Pokój numer siedemnaście.

Wfihodzą d<> pokoju bez 
pukania. Starszy, siwy pan 
patrzy na nich w milcze­
niu. Widać, że jest trochę 
zmieszany, ale strach nie 
dotarł jeszcze do niego. 
Jeszcze nie wie o co cho­
dzi tym dwóm nieznajo­
mym, chłodno patrzącym 
przybyszom.

— Czy profesor Krautz?
— To ja. Słucham pa­

nów... Sztorski pokazuje 
mu swoją legitymację.

— Panowie z Polski? — 
profesor udaje zdziwione­
go. W czym mogę panom 
pomóc?

— Jest pan aresztowany 
— mówi kapitan.

Profesor rozkłada bezra­
dnie ręce.

— Chciałbym pożegnać 
się z żoną.

W samochodzie trwa mil 
czenie. Wreszcie profesor 
nie wytrzymuje:

— Ale czy to czasami nie 
jest pomyłka? Czy to na­
prawdę o mnie panom 
chodzi?

Porucznik Słota odpo­
wiada spokojnie:

(Ciąg dalszy nastąpi) (3)

REMANENT*,

SPRAWIE remanentóio poświę- 
cii „ KURIER”  już wiele miejsca 
i  farby drukarskiej. Czy się coś 
zmieniło? Owszem, możemy zano 
tować pocieszające fakty. Np. nie 
dawno w sklepie „ Warzywa-  
Owoce”  przy Al. Wojska Polskie- 
go róg Bogumiły przeprowadzona 
remanent nocą. To się chwali, 
Oczywiście w dużych sklepach, a 
wielkiej masie towarowej tru­
dno przez jedną noc przeprowa■* 
dzić remanent, ale można ga 
w ten sposób skrócić. Zdarza się 
przecież, że jednego dnia odbywa 
ją się remanenty jednocześnie w 
kilku sklepach tej samej branży. 
Jeśli doliczymy do tego remon­
ty i  ograniczenia sprzedaży w czet 
sie „przyjęcia towaru” , to dopiera 
wtedy zrozumiemy gorycz konsu­
menta, biegającego z jednej ulicy 
na drugą. Np. 24 bm. w drogerii 
przy ul. Poniatowskiego była 
przyjęcie towaru. Następnego 
dnia — zdanie towaru z powodu 
remontu. Tego dnia według infor. 
macji naszego Czytelnika — re­
manent w drogerii na rogu Bogu­
sława i  Krzywoustego. Przy tej 
samęj ulicy pod n r 64 — przyję­
cie towaru, a na Buczka przy pl. 
Odrodzenia — remont. Chyba zet 
dużo tego wszystkiego?..,

„DUCHY»

JAK każe wiekowa tradycja* 
w starych zamczyskach powinno 
straszyć. A więc „białe damy”* 
błędni rycerze lub nieletnie pa­
cholęta. Szczeciniacy byli rozcza­
rowani, że w szczecińskim Zamku 
nie było nic z tych rzeczy. Tak 
przynajmniej było do niedawna* 
bo teraz jest już inaczej. W sali 
Kameralnej straszą... pchły i to 
w takiej ilości, że zwykłemu 
śmiertelnikowi niełatwo jest się 
przed nimi obronić. Doświadczy­
li na sobie tego wycieczkowicze g 
Warszawy, którzy w ubiegły 
czwartek przybyli do Zamku, aby* 
wysłuchać prelekcji o historii na­
szego miasta. Z takimi „ducha­
mi” walczyć należy nie przy pot 
mocy zaklęć i magicznych formuj 
łek, lecz przy użyciu wynalazku 
XX wieku — DDT, który niniej* 
szym polecamy uwadze gospoda* 
rzom Zamku. (hs)

WIĘCEJ... MROKU!

PIĘKNY to zwyczaj oddawania 
do użytku w rocznicę święta 22 
Lipca różnego rodzaju obiektów 
komunalnych. Miastu corocznie 
przybywa w ten sposób nowych 
domów, ludziom — mieszkań.
I wszyscy są zadowoleni. Pięknie 
się też stało, że przybył nam no­
wy, reprezentacyjny hotel „Piast” . 
Usytuowany w atrakcyjnym punk 
cie miasta, w sąsiedztwie uro­
czych salonów „Cepelii”  — na pę 
wno na brak frekwencji nie bę­
dzie narzekał. Parter hotelu zaj­
muje kawiarnia. Szyk i  komforti 
Nowoczesna w każdym calu, o 
przyjemnie zaprojektowanych 
mebelkach i  urzekającym wnę­
trzu. Pod warunkiem, że się w 
nim nie siedzi! Bo kto, na litość 
boską, może się dobrze czuć w po 
tokach koszmarnego, trupio-blade 
go światła, którym uszczęśliwili 
nas projektanci? — Która kobie­
ta odważy się spotkać z mężczyz­
ną w takim lokalu — mając świa 
domość, że wygląda jak upiór?

— Trochę psychologii, panowie!
' To pięknie, że projektuje się wy- 
| myślne oświetlenie w formie ażu-  
1 rowej, wiszącej kraty. Zieloni 
1 światło dla nowoczesności? —*
‘ Tak!

' Ale j i iż zupełnie smutne, jeśli 
' przy okazji zapomina się o 
funkcjonalności projektowanych 

' wnętrz. Kawiarnia — to nie hala 
' dworcowa, wymaga intymności i  
nastrojowych świateł. Wiedzą O 

| tym wszystkie zakochane pary na 
całym świecie. Wiedzą i  są 

| wdzięczne. Szkoda, że projektanci 
| oświetlenia kawiarni hotelu 
[ „Piast”  nigdy nie byli zakochani. 
Wielka szkoda! (ZDJ
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A u reo la  z  ko ła  tortur

Kościół z ruin
budowli sakralnych

całego świata
GDY po drugiej wojnie światowej 

ksiądz Don Adamo Accosa powróci! * 
frontu do swej rodzinnej wioski w Cella 
di Yarzi we włoskiej prowincji Lom­
bardii, zastał kościół parafialny w gru­
zach, zburzony przez alianckie bomby. 
Nie było gdzie odprawiać nabożeństw —• 
parafianie modlili się pod gołym niebem.

Ksiądz Accosa,-d ługo m y­
ś la ł o o d b u d o w e  kościo­
ła , ale C ella d i V a rz i jes t 
ubogą w ioską — na p ry ­
w a tn e  d a tk i proboszcz n ie  
m óg ł liczyć . Na n ic  też się 
zdało ub iegan ie o fundusze 
państwow e. K tóż b y  się tro  
szczyt o zbu rzony kośció łek 
w  lom ba rdzk ie j w iosce, sko 
ro  ty le  zab y tko w ych  budów  
U leża ło w  gruzach!

WRESZCIE ksiądz A- 
ccosa wpadł na nie­
codzienny pomysł: zbu

duje kościół z resztek 
zniszczonyoh podczas 
wojny świątyń całego 
świata. Kościół, który 
będzie pomnikiem bra­
terstwa narodów zjed­
noczonych wspólnym 
cierpieniem, ostrzeże­
niem przeciw wojnie.

Zaczął wysyłać listy 
do burmistrzów i bisku 
pów miast, które szcze

golnie ucierpiały na 
skutek bombardowania. 
Prosił o przysłanie oca­
lałych fragmentów zbu 
rzonych świątyń. I już 
wkrótce z angielskiego 
miasta Coventry otrzy­
mał szczątki portalu 
słynnej katedry. Z Pol­
ski nadszedł kamienny 
blok — jedyna pozosta­
łość po zrównanej z 
ziemią synagodze. Z Ja 
ponii dostarczono orna­
menty, które zdobiły 
niegdyś świątynię Szin 
to w Hiroszimie.

Po siedmiu latach pro 
boszcz z Cella di Varzi 
dysponował już mate­
riałami nadesłanymi 
z 60 krajów. „Zaraz też 
przystąpił do budowy 
kościoła. Minister spraw 
wewnętrznych wyasyg­
nował fundusze na wznie 
sienie murów. Robót bu 
dowlanych podjęli się o 
chotniczo mieszkańcy 
wioski.

D Z IŚ  t łu m y  lu d «  z ca­
ły c h  W łoch przy jeżd ża ją  do 
Cella d i V a rz i, aby obejrzeć 
ten  je d y n y  na  św iecie ko ­
śc ió ł zbudow any z resztek 
św ią tyń  różn e j w ia ry . Za in ­
te resow anie w zbudza zw łasz 
cza f ig u ra  Chrystusa. Za­
m iast nóg m a dw a ja p o ń ­
skie p is to le ty  au tom atycz­
ne,, za szatę s łuży  je j  na 
pó ł spa lony spadochron, po 
chodzący z zestrzelonego 
sam olo tu angie lskiego. G lo-

TR ZYO SO BO W A e k i­
pa, wyposażona w  spe­
c ja ln ą  d rab inę , rozpoczę 
ła  strzyżen ie najw yższe­
go w  A n g lii żyw op ło tu , 
w  ram ach 10-dn iow ego 
dorocznego ..m a ra ton u ” .

Ż yw o p ło t o w ysokości 
ponad 10 m e trów  zasa­
dzony w  1720 r . ,  otacza 
posiadłość h r  B a th urs ta  
w  C irencester. Można 
go pie lęgnować ty lk o  
przez ręczne strzyżen ie. 
Potężny „m u r" ’ ma ty l ­
ko  jednego w roga — 
m yszy. W gęstw in ie  
krzew ów  n ie zm ie rn ie  
tru d n o  je s t je  w y tę p ić .

(CAF)

Najwyższy żywopłot

wę C hrystusa, k tó rą  stano­
w i g ilza  z abisyńskiego po 
c isku , zdobi koro na c ie rn io ­
wa — strzęp d ru tu  ko lcza­
stego z h itle ro w sk ie go  obo 
zu śm ie rc i. N ad posągiem 
w znosi się aureo la — n ie­
gdyś ko ło  to r tu r ,  jed no  z 
ty ch , ja k ic h  u ż y w a li k o lo ­
n iza to rzy  d la  m ordow an ia  
M urzynó w  w  Kongo.

F igu ra  C hrystusa w yw o ła  
ła  p ro tes ty  ze s tro n y  n ie ­
k tó ry c h  sta rszych miesz­
kań ców  w io sk i. Czy m ożna
— p y ta li swego proboszcza
— czcić posąg, z rob io ny  z 
na rzędz i to r tu r  i  zniszcze­
nia?

„Można i  trzeba — od 
powiada na to ksiądz 
Accosa — jest to bo­
wiem symbol cierpień, 
jakie ludzkość przeżyła 
i  jednocześnie przypo­
mina on nam o koniecz­
ności nieustannej walki, 
aby nigdy się to nie po­
wtórzyło” . (m)

I '///////////////A

O P A K O W A N IA  
Z PO W IE TR ZA  
Z A M IA S T  W A Z E L IN Y  
I  PE R G AM IN U

A B Y  różne p re cyzy jne
części i  m echan izm y n ie  
u le g ły  k o ro z ji w  czasie 
tra n sp o rtu  i  p rzechow yw a 
n ia , z w yk le  sm a ru je  się je  
gęsto w aze lin ą  i o w ija  w  
pe rgam in . W N R D  od nie 
daw na stosuje się in n ą  
m etodę. P rzeznaczony do 
tra n sp o rtu  lu b  p rzechow y­
w an ia  de ta l um ieszcza się 
w  przezroczystym  p la s ty ­
k o w y m  w oreczku , do k tó ­
rego w tłacza  się suche po 
w ie trze , gaz o b o ję tn y  lu b  
azot, po czym  w oreczek 
zosta je he rm e tyczp le  zam­
k n ię ty . V/ ta k im  opako­
w a n iu  m e ta lo w y  de ta l m o 
że być przecho w yw a ny  
przez k ilk a  la t  w  rożnych 
w arun kach  k lim a tyczn ych .

Masy
plastyczne
św iecą

N IE W IE L K I dodatek pew 
nego prepa ra tu  do mas p la  
s tycznych nadaje im  f lu o ­
ry z u ją c y  po łysk. P repara t 
ten , w yp rod uko w an y  w  Sta 
nach Z jednoczonych m a po 
stać żółtego proszku o tern 
perat-urze to p n ie n ia  200 

st. C. P rzy w prow adzeniu 
go do tw o rzyw a  te rm o p la ­
stycznego, w łókn a  syntetycz 
nego, w osku i  inn ych  sub­
s ta nc ji o rgan icznych, prepa­
ra t l ik w id u je  ich  żó łta w y  
odcień i  nada je im  po łysk, 
k tó re go  źród łem  jes t pochla 
n ia n ie  pro m ie n i u ltra fio le ­
to w ych  i  spowodowane tym  
w yp ro m ie n io w y  wanie n ie ­
b ieskaw ego św ia tła . Prepa­
ra t je s t bardzo trw a ły  w  wa 
ru n ka ch  po lim e ryza c ji . i 
kondensac ji m onom erów  i 
dz ia ła  na de r skuteczn ie ria 
w e t w  n ie w ie lk ich  ilo ­
ściach. W  p rzyp ad ku czy­
s tych  i  przezroczystych 
mas p lastycznych po łysk 
po jaw ia  się ju ż  przy  doda­
n iu  0,001 proc. p repa ra tu .

(N N T-PAP )

W A L K A  B IO LO G IC Z N A  
ZE S Z K O D N IK A M I

P R A C O W N IK  na ukow y 
B u łga rsk iego in s ty tu tu  O- 
c h ro n y  R oślin  W . Bogda­
nó w  w yho do w a ł nową od­
m ia nę  g rzyb ka , k tó ry  sku 
te czn ie  niszczy na jg ro źn ie j 
szego szkod n ika  pó l bu ra­
czanych tzw . ry jo sza  bu- 
rakowca. G rzybe k  n ie  jes t 
s zko d liw y  d la  ro ś lin  1 
zw ierzą t. O pracow ano też 
m etody masowego rozm na 
żania g rzyb ka  na z iarnach 
pszenicy i  k u k u ry d z y  oraz 
na otrębach i zb u tw ia łe j 
s łom ie. P rep a ra t z g rzyb ­
ka dz ia łą  na jsku te czn ie j 
z n ie w ie lką  dom ióśźką 
D D T  lu b  heksoehloranu. 
S p ryskane ta ką  m ieszanką 
po la buraczane są w o ln e  
od szkodn ików . (w ł)

C ZEC H O SŁO W A C K IE
PR EP A R A TY
D EN TYSTY CZN E
W ĘD R U JĄ
W SZE R O KI Ś W IA T

AS O R TYM EN T p ro d u k ­
c j i  czechosłow ackich pre­
pa ra tó w  dentys tycznych  
o b e jm u je  ca ło ksz ta łt m a­
te r ia łu  używ anego w  s to­
m a to lo g ii. W y ro b y  te  zdo­
b y ły  sobie i  u t rw a li ły  po­
zyc ję  na św iec ie  w śród 
fa cho w có w  i szerokich 
rzesz pa c jen tów . Są to  
przede w szys tk im  cem en­
t y  dentystyczne , sztuczne

KATASTROFA,
SZOK..,

HELIKOPTER — 
TAKSÓWKA nowo­
jorskich lin ii* - lo tn i­
czych z: 20 pasażera­
mi wpadł do rzeki 
East R iter przelatu­
jąc nad śródmieściem 
Nowego Jorku. Wielu 
pasażerów doznało 
szoku i  odwieziono 
ich do szpitala. Przy­
czyną katastrofy by­
ła nagła przerwa w 
pracy silnika.

(CAF)

żyw ice , p re p a ra ty  de n ty ­
styczne, fa rm aceutyczne 
oraz sztuczne zęby z żyw i 
cy  i  po rce lany, eksporto ­
w an e do 40 k ra jó w  św iata .

<rd)

B A T E R IE  SŁONECZNE 
D L A  LO TO W  
P O ZA ATM OSFERĘ

W ID M O  słonecznego p ro  
m ie n ib w a n ia  w  Kosmosie 
je s t in n e , n iż  na po w ie rz ­
ch n i Z iem i. A tm o s fe ra  po 
ch łan ia  bow iem  znaczną 
część k ró tk ic h  fa l tego 
w idm a, tzn . p ra w ie  całe 
pro m ie n iow a n ie  u ltra fio le ­
tow e i  pokaźną część w i­
d z ia lnych  p ro m ie n i fio le ­
to w ych . A . w łaśn ie  te n  ro- 

* d z a j' p ro m ie n iow a n ia  n ie ­
sie znaczną część en e rg ii 
s łonecznej.

W  zw iązku *  ty m  w  
USA w ypro d u ko w a n o  d la

przeznaczoną do korzysta *
n ia  z p ro m ie n i k ró tk ic h , 
Sprawność ta k ie j b a te rii i 
je j  moc w  w arun kach  lo  
tó w  poza atm osfe rę  bę­
dzie o 1S proc. w iększa 
od m ocy i  spraw nośc i ana 
log icznych  b a te rii do tych ­
czasowych ko n s tru k c ji.

(S.K.)

W ZROST P O LIC JA N T Ó W  
A  W Y K S ZT A ŁC E N IE

Ż A N D A R M I libańscy, 
k tó rz y  um ie ją  ty lk o  pisać 
S czytać muszą m ieć co 
n a jm n ie j 1,70 m  w zrostu . 
D la ty c h , k tó rz y  ukończy­
l i  szkołę podstaw ow ą w y ­
s ta rczy 1,68 m . a d la  ab ­
so lw e n tó w  szko ły  ś re d n ie j 
— na w e t 1,83 m.

— WŁAŚNIE usiłujemy to ustalić.
— Przeklęty dzień, kiedy zgodziłam, się, żeby 

wstawić ją do mieszkania!
— Myśli pani o skrzyni z prochem. Tak, przy 

znam się, że nie pochwalam... — urwał, spo­
strzegł bowiem, że patrzy na kryształową ku­
lę leżącą na papierach. Zmieszał się i posiaw­
szy sierżantowi krótkie, ale za to wymowne 
spojrzenie wziął kulę do ręki. — To pani włas 
ność, prawda?

— Nic nie znaczący drobiazg.
— Sierżant Parker znalazł ją w krzakach-— 

wyjaśniał; czując ze złością, że czerwienieje jak 
sztubak. — Zatrzymaliśmy w depozycie.. Oczy* 
wiście zaraz ją pani zWrócę.

— Proszę ją sobie zatrzymać — powstrzy­
mała go ruchem ręki — Naprawdę, bardzo pta­
szę _  dodała, ponieważ dalej ściskał kulę w 
dłoni. — Na pamiątkę, dobrze? — przez chwi­
lę milczała. — Może to głupie, co teraz po­
wiem — westchnęła — ale miałam niedobre 
przeczucia. Właśnie w związku z skrzynką. 
K ilka razy prosiłam go, żeby to usunął. — u- 
śmiechnęła się gorzko — Śmiał się. Dawał mi 
słowo, że skrzynka w tym miejscu i w tym 
pokoju nie grozi żadnym niebezpieczeństwem.

— I nie groziła — zapewnił Colins.1 Zmarszczyła czoło.
— Pan chyba żartuje» Po tym wszystkim, co

się stało? *
— Nie, mówię poważnie. Eksperci istotnie 

orzekli, że nie istniało żadne niebezpieczeń­
stwo.

— I  orzekli to już teraz?
— Nie rozumie mnie pani.
— Bo doprawdy trudno pana zrozumieć. .
—• Nie istniało niebezpieczeństwo przypadko- • 

Wej eksplozji.
— A cóż to było? . .
— Przypuszczamy, że wybuch był spowodo­

wany celowo, że był dokładnie zaplanowany.
— Na Boga. przez kogo?! — w zielonych n- 

czaćh pani Norton zamigotało przerażenie.
— To właśnie zamierzamy ustalić.
— Nie, ja chyba oszaleję! — wczepiła palce 

We włosy, burząc kunsztowną fryzurę. Porucz­
nik rozumiał ją; - przypadek, zrządzenie ,iosu

można przyjąć z rezygnacją, choć i tu czło­
wiek się buntuje. Innego rodzaju jest już jed­
nak ł# 7 t przeciwko gwałtom zadanym przez 
ludzi. Patrzył na nią ze współczuciem. Oddy­
chała ciężko, nierówno, fale rozburzonych wło­
sów opadły jej na czoło, zakrywając twarz. — 
Morderstwo... — szepnęła tak cicho, że porucz­
nik ledwo dosłyszał. — Morderstwo na Jacku... 
— gwałtownie poderwała głowę. — Przecież 
on nie miał wrogów!

— Przyjaciele na ogół nie mordują — zau­
ważył Colins i od razu zadał to najistotniejsze 
pytanie: — Co pani może powiedzieć o Johnie 
Wolke rze?

¿.SZTABA

M U S I H P l
■  N A S T Ą P IĆ
Pani Norton poprawiła włosy,
— Wolałabym o nim nie mówić — powiedzia 

ła niechętnie, — To syn mojej gospodyni.
— Ale pani zdanie o nim może być dla nas 

bardzo cenne.
— Nc cóż — zastanowiła się — awanturnik',- 

łotrzyk małego formatu. Ukradł matce pienią­
dze... Miała trochę oszczędności...

— A w ostatni wtorek?
— To była nieprzyjemna scena. Mąż wyrzu­

c ił go za dr-vr.. Zagroził wezwaniem policji.
— Czy nadal jest pani pewna, że maż pani 

nie miał wrogów?
Zaskoczył ja tym pytaniem.

— Panie po ucziniku! — zaprotestowała. — 
Czyżby pan przypuszczał. Nie, to chyba niemo­
żliwe. Czy można by z takiego powodu...

— Ludzie często ginęli z bardzo błahych po­
wodów. — Colins miał minę człowieka, który 
mógłby wiele na ten temat powiedzieć. — Ale 
to tak na marginesie. Nie twierdzę, że John 
Wolker jest mordercą, lecz tym bardziej nie 
wolno mi powiedzieć, że jest niewinny. Zo­
stawmy zresztą Johna Wolkera — stwierdził z 
zadowoleniem, że pani Norton była już spo­
kojna. — Czy wiele osób bywało u państwa?

— Prawie nikt. Częstym gościem był u nas 
inżynier Thompson, a poza tym... Nie, raczej 
nikt. Chyba przy jakiejś wyjątkowej okazji. 
Oczywiście nie biorę pod uwagę znajomych mę 
ża z kółka łowieckiego. To byli goście całkiem 
innego pokroju.

— No proszę — porucznik uśmiechnął się — 
jak to łatwo można się pomylić.

— O czym pan myśli?
—Biorąc pod uwagę stanowisko pani męża 

sądziłem, że prowadzą państwo tak rwany dom 
otwary. Bale. herbatki...

Pani Norton także się uśmiechnęła. Po raz 
pierwszy, odkąd znalazła się w tym pokoju.

— Mało pan znał mego męża — stwierdziła. 
— Przez kilkanaście lat przebywał w Afryce, 
odwykł od towarzystwa, ze drowiem też u nie­
go nie było najlepiej... Wystarczył mu jeden 
przyjaciel — inżynier Thompson — umilkła na 
chwilę. — My wszyscy troje znaliśmy się zresz­
tą od małych dzieci. Wychowaliśmy się w jed­
nym mieście, na jednej ulicy... Nawet w są­
siednich domach.

— A jak to się stało, że choć mąż pani przez . 
tyle lat przebywał w Afryce, inżynier Thomp­
son znalazł się tutaj razem z nim?

— Korespondowali ze sobą — wyjaśniła. — 
A kiedy mąż został naczelnym dyrektorem ko­
palni, ściągnął go tutaj, na stanowisko głów­
nego inżyniera. Nie zawiódł się na nim — do­
dała ciszej. — Dick, to wspaniały człowiek.

— Przepraszam, że zmieniam temat —■ porucz 
nik lekko skłonił głowę. Kiedy dowiedziała 
się pani o śmierci męża?

(Ciąg dalszy nastąpi) 111)

— TEN cholerny słowik z(t* 
głusza nam patefonl

— CZY jesteś pewien, ie ma 
tria nie wie, dokąd pojechaliś-. 
my?

COS podobnego, dopiero, 
przedwczoraj się goliłem...

— JA ci tu pokażą krzyw- 
dzić zajączki!!!

—ZMIENIŁEM  całkowici* 
koncepcją.

—  ...PANIE oficerze, a i i i  
wynosi najbliższa odległość od 
Ziemi?

— 5 kilometrów.
— A w którą slronąt 
w  W. doli


